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Gwałt w kościele.
» P rz ® e g  i przyczyny zajść w kościele ber­
lińskim  ś*v\ Paw ia na przedmieściu moabickiem 
■w Berlinie, zostały już wyświetlone ponaa w ąt­
pliwość. Pokazuje się przedewszystkiem, że 
nie byłoby przyszło do żadnych zajść, gdyby 
nagle rząd nie był się wmięszał w  czynności 
duchowne. Rodzice zawiadomili 0 0 . Dominika­
nów, że dzieci zostały do komunii św. przy­
gotowane pryw atnie, a wyegzaminowane przez 
księży Eurzaw skiego i Dunajewskiego. W  pią­
tek  ks. ku ra to r Jakób  Hockesfeld zgodził się też 
n a  przypuszczenie polskich dzieci do komunii, 
,pod warunkiem, że tow arzystw a polskie me 
wcjdij do kościoła ze sztandaram i świeckimi i 
że razem z dziećmi przystąpią do komunii tak ­
że rodzice. Polacy przyjęli te warunki i uchwa­
lili naw et wysiać delegacyę m ającą wręczyć O. 
Uakóbowi 50 marek na cele dobroczynne i wy 
raz id  mu podziękowanie parafian polskich. — 
W szystko więc było gładko załatwione, ale w 
niedzielę rano 0 0 .  Dominikanie otrzym ali od 
naczelnego prezydyum  prowincyi brandenbur­
skiej telegraficzny zakaz dopuszczenia polskich 
dzieci do komunii sw. F ak t ten zupełnie szcze- 
łz e  stwierdził w  swoim komunikacie ponie­
działkowym  zarząd kościoła św. Pawła. J a k ­
kolw iek to zarządu nie usprawiedliwia, gdyż 
mógł rozkazu nie usłuchać,a w każdym  razie 
nie powinien się był uciekać do pomocy poli­
c j i ,  to  jednak zupełnie już jasnem  jest teraz, 
że „spiritus movcns“ całego skandalu była pru­
sk a  w iadza świecka, k tó ra  tak w Berlinie, jak  
w  całej Brandenburgii, w dyecezyach wrocław­
sk ie j, chełmińskiej i warmińskiej dyktuje du­
chow ieństw u katolickiem u nakazy i zakazy 
naw et w najdclikatniciszych sprawracli religij­
nych. W atykan powinien zatem  całą sprawę 
postawić zasadniczo, aby salwować granicę 
swojej władzy wr kościele katolickim  w Niem­
czech wobec zaborczej władzy pruskiej.

Stanowisko zarządu kościoła św. Paw ła było 
1 - jest chwiejne. W spółpracownik berlińskiego 
•Eolskiego Biura Korespondencyjnego (PCK), 
miał wywiad z O. Jakobem  i innymi księżmi, a 
,% tego wywiadu również wypływa, że od sze­
regu la t w iadza świecka dąży do coraz szerszej 
kurateli politycznej nad katolickim  kościołem. 
Ju ż  k ilka la t temu pojawił 6ię zakaz przygo­
tow yw ania dzieci polskich do komuai św. po 
polsku, pomimo, że w kościołach katolickich w 
Berlinie są zatrudnieni także księża polscy. — 
Rodzice sami zajęli się w tedy pryw atnie przy­
gotowywaniem dzieci, księża zaś egzaminowali 
Je i dawali komunię św. Ale wkrótce potem za­
rząd kościoła śwr. Paw ła na Moabicie, gdzie 
mieszka kilkanaście tysięcy Polakow, otrzy­
mał od delegata biskupiego ks. Klelncidana 
pismo, podające zarządowi do wiadomości za­
żalenie naczelnego prezesa prowincyi bran­
denburskiej, że w  tym  kościele, jak  i w koście­
le św. Piusa i innych jest za dużo nabożeństw 
polskich. Później znów delegat biskupi w y­
tknął, że parafianom  polskim pozwulono śpie­
wać w kościele „Drogę Krzyżową11, i zakazał 
dopuszczać do komunii św\ dzieci, przygotow a­
ne po polsku. Zakaz ten jest rzekomo uzasa­
dniony tern, że przecież te dzieci umieją po 
liemiecku, i nic obejmuje dzieci przybyłych 

lip. z prowincyi i nie rozumiejących tego ję­
zyka.

Zarząd kościoła śwr. Paw ła przyznaje wpra­
wdzie, że delegaci polskich rodziców pp. 

Kcliinidt i Scliranek zawiadomili, że dzieci zo­
stały  wy egzaminowano przez księży Kurzaw- 

'^kiego i Dunajewskiego, ale podnosi dopiero 
teraz, że w ten sposób obaj ci księża wkroczyli 
\y prawa duchowieństwa parafii św. Pawła. 
Zresztą dc-legaci powinni byli przynieść świa­
dectwo od owych księżj'. Dalej podnosi za­
rząd różnicę między komunią „prywatną,“ a 
uroczystą. W  tym wypadku chodziło o komu­

nię uroczystą, bo dzieci przybyły w  strojach 
odświętnych, ze świecami, dziewczynki w bia­
łych sukniach i z wieńcami na głowach. — 
Istniał zaś w yraźny zakaz delegata biskupiego 
aby ao „ tak ie j“ komunii dzieci polskicn nie 
dopuścić. Na uwagę zaś dziennikarza polskie­
go, że zarząd powinien był wystąpić przeciw 
niesłusznym uroszcezniom rządu, oświadczyli 
mu księża:

—  Jesteśm y tu  tylko tolerowani, mogą nas 
każdej chwili wyrzucić, a  wtedy tysiące ka to ­
lików niemieckich pozostałoby bez opieki du­
chownej.

Trochę odważniej zapatru ją się na  sprawę 
księża centrowi. Oświadczają oni, że Domini­
kanie powinni byli udzielić dzieciom polskim 
komunii śwu, bo białe szaty, świece i wieńce nie 
nadają jej jeszcze charakteru  komunii uroczy­
stej i gromadnej. Zresztą ubolewają niezmier­
nie nad temi zajściami, Jeden  z posłów' centro­
wych wyraził zapatryw anie, że Polacy mogli­
by teraz wnieść interpelacyę w Sejmie przeciw 
mieszaniu się rządu do katolickich spraw ko­
ścielnych, ale centrum prawdopodobnie nie 
podpisze takiej interpelacyi, gdyż skompromi­
towała]! jr ona także władzę duchowną, zwła­
szcza zmarłego kardynała K oppa, k tó ry  przy 
budowie różnych kościołów w Brandenburgii 
zobowiązał się wobec rządu, że w kościołach 
tych nie będzie nabożeństw  ani kazań polskich. 
Podobne ustępstw u poczjn il on rządowi także 
w różnych częściach dyecezyi wrocławskiej, 
zwłaszcza na Górnym Śląsku.

W reszcie co się tyczy' samego przebiegu zaj­
ścia, to uzupełnić należy jego obraz następu- 
jącemi jeszcze szczegółami: Nie jest prawdą,
co doniosły pisma hakatystyezne, jakoby lud 
polski zaśpiewał w kościele hymn narodowy, 
gdyż zaintonowano tyluo zwrotkę „K to się w 
opiekę11. Zarząd kościoła przyznaje też teraz 
sam, wDrew swojemu kom unikatowi, że nie 
wygłaszali przemówień w  kościele. Oburzenie 
zapanowało tylko, gdy pojawił się ks. Szwed, 
k tó ry  po polsku wezwał do opuszczenia ko ­
ścioła, wołano w tedy: „Judaszu, zdrajco !11 Po- 
licyantów' umundurowanych zjawiło się w' ko­
ściele 55, agentów  20. —  Tylu aż ludzi potrze­
ba b jio  na  zgniecenie tego —  jak  się hakaty s- 
tyczne pisma w yrażają —  „prawdziwego po­
w stania polskiego11.

Onegdaj ponołudniu przyjął delegat biskupi, 
ks. Kleineidam, trzech delegatów polskich pa­
rafii św. Paw ia i wysłuchał ich kolejno, robiąc 
skrzętnie notatk i. Oświadczył on, że ubolewa 
nad smutnym faktem , ale nie może nic zmienić. 
Dodał radę, żeby delegaci polscy przeprosili 
0 0 . Dominikanów za zniewagę i prosili o udzie 
lenie dzieciom polskim komunii św. razem z 
dziećmi niemicckiemi, przyc.zem będzie można 
wygłosić z tej okazy i kazanie w języku pol- 
skim.

Parafiariie moabicey wnieśli skargę na  po­
stępowanie Dominikanów do wdadz kościelnych 
i mają szukać prawa cliooby w najwyższych 
instancyach. Natom iast zarząd kościoła nic 
podał wniosku o ukaranie parafian polskich i 
dlatego dochodzenia sądowego przynajmniej 
dotąd jeszcze nie wdrożono.

riominocijii sen. io llM esł).
(If o r e s p .  „N. R e f o r m  y“.)

W arszawa, 18 marca. 
Mianowanie warszawskim  generał-guberna- 

torom, oraz dowódcą wojsk warszawskego o- 
kręgu wojskowego, generała Żylińskiego, szefa 
sztabu generalnego, kładzie kres wszystkim 
sprzecznym pogłoskom co do obsadzenia po 
Skałłonie tego ważnego posterunku. Z pośród 
wiciu przypuszczeń w yróżniały się dwie głó­
wne wersye: jedna z nich przew idywała po­
dział władzy w  W arszawie n a  wojskową i cjr-

wdlną, druga utworzenie nam iestnictwa w W ar­
szawie. Nie potrzeba dodawać, że spełnienie 
pierwszego z tych przypuszczeń byłoby dla 
nas najmniej korzystnein, gdyż ograniczonoby 
władzę generał-gubernatora i poddanoby go 
bezwzględnie pod władzę m inistra spraw we­
wnętrznych, którym  jes t nieprzychylny dla 
nas Makłakow. Dubrze się więc stało, że do 
tego nie doszło, zwłaszcza, że z kombinacyą 
co do podziału władz, wiazano zawsze nazwi­
sko N eudhardta, jednego z przywódców' rosyj­
skiego nacyonalizmu.

Z drugą wersyą, przew idującą utworzenie 
nam iestnictw a w Królestwie Polskiem, łączo­
no znowu nazwisko 'jednego z wielkich książąt, 
zwłaszcza zaś Mikołaja Mikołajewicza, przy­
wódcy tak  zwanej party i wojennej na  dworze 
pctrsburskini. Przypuszczenie to nie miało 
żadnych szans prawdopodobieństwa i przy­
znać trzeba, że podtrzym ywała je przeważnie 
prasa brukowa. Od czasu zamordowania W. 
ks. Sergiusza na ulicach Moskwy, rząd posta­
nowił nie mianować wielkich książąt na  naj- 
wj'ższe posady adm inistracyjno. Szczególniej 
zaś ta  zasada tyczy się Poiski, gdzie, zdaniem 
sfer petersburskich, mianowanie członka ro­
dziny cesarskiej mogłoby bj'ć rozumiane, jako 
aprobata dążeń autonomicznych lub separa­
tystycznych. Po zamachu na  W. ks. Konstan­
tego w roku 18G3, postanowiono -więcej człon­
ka dynastyi Romanowów do W arszawy nie po­
syłać. Choć przy ustąpieniu tego liberalnego 
księcia wspomniano w ukazie, że wróci on na 
swe stanowisko, gdy nastąpi uspokojenie w 
kraju, to jednak zapowiedz tę głoszono jo dynio 
dla salwowania miłości własnej Konstantego 
Mikołajewicza, k tó ry  musiał uledz intrygom 
swego osobistego wroga, Murawdewa Wileń­
skie;*©.

Szanse zatem przj-jazdu któregoś z wielkich 
książąt do W arszawy byiy minimalne, utwo­
rzenie zaś nam iestnictwa, z powierzeniem tego 
stanow iska komuś innemu — zupełnie bezce­
lowe.

Już od czasu śmierci Skałlona, poważna p ra­
sa  tym  dwom nieprawdopodobnym wersyom 
przeciwstawiała trzecią, dowodząc, że generał- 
gubernatorstwo warszawskie pozostanie zje­
dnoczone w  jednej osobie. Zarazem dowodzono 
słusznie, że stanowisko to, wobec naprężonej 
sj'tuacj'i międzynarodowej I wobec domagania 
się sfer wojskowych francuskich, aby rząd 
rosjrjski większą, niż dotychczas, zwracał u 
wagę na swą zachodnią granicę, dostanie się 
osobistości utalentow anej pod względem mili­
tarnym  i zajmującej wysoki "rząd wojskowy.

Tak się też stało istotnie. Gdy kandydatura 
ministra, wojny, gen. Sucliomlinowui, upadła, 
ponieważ okazało się, że musi on pozostać na 
sffcm stanowisku, oddano władzę gen. Z jliń  
skiemu, szefowi sztabu generalnego.

Gen. Żyliński, jak  się łatwo dom jśleć, pomi­
mo swego nazwiska, nie jest Polakiem. W cza­
sie wrojny japońskiej należał on do przeciwni­
ków K uropatkina i jego niefortunnego planu 
prowadzenia wojny. Gdy K uropatkin otrzyma! 
dymisyę, na Żylińskiego zwrócono nwagę, 
i odtąd karyera jego była zapewuiioną. Szefem 
sztabu generalnego jest gen. Żyliński od nie­
dawna.

Pod względem przekonań politycziyeh  jest 
nowy gcnerał-gub(Tnator warszawski „tabula 
rasa11. Nie znanym też jest jego stosunek do 
sprawy polskiej. Zresztą, jak  wjdeazało nieraz 
doświadczenie, decydujący w yłj w na postępo­
wanie generał-gubernatora ma zawsze system, 
panujący w Rosyi, osoba zaś w ładcy W arsza­
wy odgryw ała mniejszą rolę, z tem  jedynie 
zastrzeżeniem, że w razie dłuższego pobytu 
w Królestwie, gen.-gubernetor niekiedy osswa- 
iałsięzbardziojeuropejską, zachodnią atmosfe­
rą kra ju  i w tedy nie był zwolennikiem E  zmyśl­
nych szykan, p ro p o n o w a n y c h  p rz e z  P e t e r s ­
burg. Skoncentrowanie w jednem  r ę k u  władzy

:ywilnej_ i wojskowej, wprawdzie cokolwiek 
umezależnia^ nowego dygnitarza od wszech- 
wj ; /  ministra, nie może go jednak uwolnić 
od poddania się panującem u w Rosyi syste- 
mom - _____ J. Ki z.

0 zwołanie Rprly poflstwo.
(Telefonem.)

Wiedeń, 19 marca. 
Dzienniki zgodnie potw ierdzają nasze one- 

gdajsze doniesienie o intcrwcncyi przywódców 
stronictw pra^y, Lea, Grossa Finka, u prezy­
denta minis ów w sprawne zwołania Rady pań­
stwa w i iaju. Mimo to zwołanie tej sesyi w y­
daje się bardzo wątpliwe. W edle doniesienia 
Koresi ę ndency’ chrztśc. socyalnej* .(Austria11, 
Sejm dolno-austrjuicki zuierze się 21 kwietnia 
na kilkutygodniową sesyę. —  W tym  samym 
mniej_ więcej czasie zwołane będą niektóre in­
ne Sejmy, między nimi i galicyjski. Sesya tych 
Sejmów będzie równoległą do sesyi deiega- 
cyjnej.

Już z tego kalendarium  w ynika —  oświadcza 
wspomniana Korespondencya —  że zwołanie 
sesyi Rady państwra nie jest zamierzone. Rząd 
1 o wiem nie n a  gwarancyi, że parlam ent zwo­
łany w maju będzie mógł istotnie pracowrać i 
że przedłuży obecny regulamin Izbj-. Z tego po­
wodu rząd ma zamiar przedłużjm obecny regu­
lamin prow izoryczny jeszcze na rok w drodze 
paragrafu 14-go.

Jak  donoszą z P ragi, niem iecka p arty a  a- 
grarna postanowiła w najgliższym  czasie w y­
stąpić z in icjatyw ą uo wdrożenia nowych ro­
kowani ugodowych w Czechach.

Zwolennik zamachu stanu.
Wiedeń, 19 marca.

Członek Związku niemiecko-narodowego o- 
gkisza w „h . W. T ageb latt11 artykuł, w  k tó ­
rym domaga się sanrcyi stosunków  politycz­
nych w Austryi. Jes tto  możliwem jcdjmie w 
drodze zamacłiu stanu. Lepszy jednak jes t je­
den zamach stanu, niż ciągłe naruszanie kon­
s ty tu c ji. Niech żyje konstytucya, ale nie po­
zorna!

Hr«fl psźynkB  wistrmickŁ
(T e 1 e f o n e m.)

Wiedeń, 19 marca.
Ju tro  przedpołudniem zbiera się komisya dla 

kontroli długów panstwmwj-ęii, n a  którom kie­
rownik ministerstwu! skarbu przedłoży swoje 
propozycye do nowej nożyczki, jaka  w yda­
na będzie w drodze paragrafu 14-go. Pożjmzka 
ta  wydana będzie na wzór pruski, w drodze bo­
nów kasowych, k tóre mają mniej więcej w  16 
latach być umorzone.

U s t a w a  w o j s k o w a .

(T e 1 e f o n e m.)
W iedeń, 19 marca.

Na podstawie układu, zawartego między 
rządami, uchwalona już w Sejmie węgierskim 
ustaw a wojsko w'a nie będzie zmieniona, lecz 
przedłożona do san k c ji w brzmieniu, uchwalo- 
nem przez Sejm węgierski.

Na podstawie tej ustawy, kontyngent rekru­
ta  podwyższa się na W ęgrzech odrazu na  lat 
12 , podczas gdy rozporządzenie, k tóre się po­
jaw i w Austryi, podwyższa kontyngent rekru­
ta  t j ik o  na jeden rok.

Dzienniki podnoszą, że wedle ustaw  ugodo­
wych, ustawy wrojskowe w obu państwach, 
muszą być równobrzmiące. Obecne odr czenie 
R ady państw a spowoduje nowy wyłom w usta 
wach ugodowych. Dzienniki zaznaczają w j ra­
źnie, że niejednolitość obu ustaw' wojskowych 
sprzeciwia się k o n sty tu c ji panstwm.

fana wssm rafflisw wzieml
(T e J e f o n e m.)

Wiedeń, 19 marca.
Mechanicy państwowi, zajęci w urzędach 

pocztowych, niezadowoleni z uregulowania ich 
stosunków w drodze rozporządzenia, wydanego 
10 b. m. w szczególności z powodu niezalicze- 
nia ich do katfcgoryi urzędników państwowych, 
uchwalili wczoraj rozpocząć z dniem dzisiej­
szym bierną rezystencyę przy telefonach i te­
legrafach. Uchwalono też zwrócić się do wozyst 
kich krajów  koronnjoh, o przyłączenie się do 
tej a k c ji.

Ze strony dyrekcyi pocztowej w  W iedniu 
zapewniają, że bierna rezysteneya mechaników 
państwowych dopiero za k ilka dni ewentualnie 
spowodować może dotkliwe ara publiczności 
przerwy w ruchu telefonicznym i telegraficz­
nym. __________

tiBainet frnnctóil po
P rrz j'd en t gabinetu francuskiego, Doumer- 

guo, okazuje po fatalnym  zamachu, w ykona­
nym  przez panią Caillaux, zimną krew' i trafny  
zmysł o iyentacyjnj'. Przedewszystkiem  w prze­
ciągu niespełna godziny znalazł następcę po mi­
nistrze skarbu Caillaux, k tó ry  dymisyi swojej 
uie chciał cofnąć. Tekę skarbu objął dotych­
czasowy m inister spraw' wewmętrznjmh, Ilćne 
Renoult, k tó ry  był kilka razy sprawozdawcą 
budżetu, uchodzi za znawmę finansów i je s t zwo­
lennikiem reformy podatków. Tekę spraw  wre- 
wnętrznjmh objął M ahy, dotychczasowy mini­
ster handlu, którego następcą został Perret, 
sekretarz stanu  w m inisterstw ie spraw wewnę­
trznych.

T a rek o n stru k c je  gabinetu w ywołała zado­
wolenie zarówno w' party i radykalnej, jak  wm- 
góle pośród większości w Izbie deputow niych 
i w Senaye. M alty, k tó ry  jako  m inister spraw' 
wrewnętrznj'cli będzie kierow ać niedalekiemu już 
wyborami, cieszy się zupełnem zaufaniem ra- 
dj-kałów, którzy zadowmlem są także z tego, że 
P erre t opuścił m inisterstwo spraw wewnętrz- 
nj'ch, gdyż radjdtali niedowierzają mu.

Pierwsze po zamachu posiedzenie Izby depu- 
towanjmh przyniosło rządowi zwycięstwo, pomi­
mo że przcciwnicj- jego urządzili wielką mobi- 
lizacyę sil swoich. Deputow any rcjalistycz- 
ny De la  l la jTe, przyjaciel ks. Filipa Orleań­
skiego, pretendenta do królewskiego tronu 
F ran c ji, pchnął s rawę zamachu na tory poli­
tyczne. Po ogólnikowych żalach na republikę 
omówił De la Ilaye tajem niczy protokoł gene­
ralnego prokurato ra F abre’a. y s o k  ten  djr 
gnitarz sądów y żali się w' tem  piśmie, że na żjr- 
czenie ówczesnego .m inistra sprawiedliwości, 
Monisa, który obecnie jest m inistrem m arynar­
ki, odroezji rozprawę karną przeciw ko bankie­
rowi Rochette owi, co ułatw iło ucieczkę oskar­
żonemu bankierowi. Monis — ja k  twierdzi 
Fabre —  działał w intc rcsic ówczesnego mini­
stra  skarbu, Caillaux.

Monis oświadczył, że nić nie wie o podo- 
bnjun dokum encie i że dopiero obecnie dowie­
dział się o jogo istnieniu. W tedy pow stał Bar- 
thou i odczj'tał dokum ent, k tórego  ogłoszenie 
zapowiedział zm arły C alm ette. W szjrstko prze­
mawia za tem, że to Barthou w ręcz ji owo pi­
smo Calm ette’owi. Poniewmż Calm ette nie ży 
je i dokum entu wspomnianego nie ogłosił, więc 
wyręczył go Barthou i odczytał protokół r o ­
brem z trj'buny  p a r ł a  inentaniej, P 1 zj czcili po­
twierdził zarzuty De la Haye a.

P r e z y d e n t  gabinetu Doumcrgue napiętno­
wał surow'o antirepublikański w ystęp byłego 
prezydenta- gabinetu, B arthou, którem u n astę­
pnie uczynił surow y zarzut, że ów dokum ent za­
taił przed parlam entarną kom isyą śledczą, k tó ­
rą  Izba deputow anych w ybrała dla zbadania

■scarr
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PRflFESCR B U T ™
Powieść współczesna.

(Z cylua: „L aus fe m in a e * ) .

62 (6‘iąg dalsir).
— W cześniej nie chciałam ci mówić... — 

Nachyliła twarz ku  niemu. —  Pocałuj mnie, 
oardzo, bardzo, bo dziś się po raz ostatni wi­
dzimy...

—  Ależ... zupełnie tego wszystkiego nie ro­
zumiem, —  mówił chłopak ze szczerą rozpaczą 
\y. glosie. —  Czyż ja  co zawiniłem?.  ̂ wr,
i — Nie,

j  ty - Więc dlaczego? dlaczego! . ty.
'  i— Posłjrszysz... za kilka dni. ś
, \ Mamarszczył nagle bnvi. '-""'ty '  •'
. — Nic! Chcę usłyszeć teraz, zaraz, na miej- 
Ścu! Inaczej cię stąd  nie puszczę...

Spojrzała nań chłodno i z umyślną wynio­
słością.

—  Moglabj*m nie odpowiedzieć i wj_jść. Ale 
jeśli chcesz wiedzieć koniecznie;.„wychodzę za 
mąz.

—  Co?! —  rzekł, mieniąc się na tw arzy, — 
coś ty- powiedziała? .

—  Czjrż w tem  jest co dziwnego?
Stali przez chwilę w milczeniu naprzeciw sie­

bie. Wreszcie Borzycki roześmiał się nieco wy­
muszenie.

<— Ach, ty  żartujesz ze mnie. Ale. Ilela, ja 
bardzo proszę, nie rób ze mną takich żartów, 
bo... bo ja  sam siebie się boję...

Chciał ją  ująć za rękę. Usunęła mu ją.
•— Już nie dotykaj. Skończone. Prześnił f ię 

sen. Podziękuj mi jeszcze z daleka, że był pięk­
ny, myśl o mnie zawsze dobrze i jasno. Bądź 
zdrów.

Borzjmki zrobił się blady, jak  trup. Usta mu 
jeno nerwowo zadrgały.

—  Więc napraw dę? — zapytał na pozór cał­
kiem spokojnie, głosem stłumionym i z lekka 
drżącym.

-— Nde ciekaw jesteś, za kogo wychodzę?
1— Więc napraw dę? —* pow tór-.jł.
>— Słyszysz przecie.
t— I to oddaw na postanowione?,
—  Od kilku tygodni.
— I  przez ten czas... bjrwalaś tutaj- — ty,

*yL- •>
i— 'b icz ! nie obrażaj! AS "w
i— Ścierko! —  syknął przez zęby.
i— Dosyć mam tego. Proszę mnie puścić na­

tychm iast. « Stmśtkk
— Nie puszczę.
1— Zuwmlam oknem n a  policyę, że mnie pan 

przemocą...
—  Za coś ty  mnie m iała? coś ty  ze mnie zro­

biła?
—  Teraz widzę, żem pana za więcej miała, 

niż pan jes t w  istocie. I to za moją miłość..,
—  Korne iy an tk a!
—  To mani za karę, żem sie zlitowała nad

dzieciakiem! Czy mnie pan puści nareszcie?
Postąpił ku  niej krokiem. Takim  go jeszcze 

nigdy nie widziała. Policzki mu naraz zapadły, 
oczy błyszczały febryczni*:.

—  Słuchaj, ty  za mąż nie wyjdziesz! — 
rzekł niby to z błaganiem, k tóre jednak 
grzmiało jak  groźba.

—  Proszę! Dlaczego?
—  Bo nie chcę
—  Także powód! I  cóż będę robiła? Mam 

może dla twej fantazyi w stąpić do klasztoru? 
Śmieszny jesteś!

—- Nic dla fantazyi mojej, ale d la  miłości. 
Moją żoną zostaniesz!

Wybuclinęła srebrzysty m śmiechem.
—  Pom ysł nadzwyczajny!
Krwaw'e wypieki wystąpiły mu na twarz.
—  Nie śmiej się, ho...
-— Bo co?

Zabiję cię.
* '— Ech, dósyć mam błazeństw. Z drogi!

W yrw ał rewolwer z kieszeni i stanął przed 
nią z oczyma zupełnie obłąkanemi.

— Cóż to m a znaczyć? — Usiłowała słowom 
swoim nadać wyraz ironiczny i stanowczy.

On szeptał tymczasem, patrząc na nią roz- 
szerzonemi źrenicami:

— Tak, ja  cię uchronię od tego grzechu, ja  
cię odkupię, wybawię... tyiuo.eznie _ musiało 
tak  być... v  , -v

—  Co takiego? t l ?  V
R ysy ściągnęły mu się gwałtownym  skur­

czem. bólu.

—• Miałabyś zostać żoną innego, m iałby k to  
inny twe pocałunki.

Ruszyła ramionami.
—  J a  b j łam  pierwsza dla ciebie, ale tyś dla 

mnie pierwszy nie był. Dlaczegóż m iałbyś być 
ostatnim? —  rzekła z nielitościwym cynizmem, 
sądząc jeszcze, że go nim ubezwładrd.

Zatrząsł się i krzyknął nagle:_
—  Hela! ciebie już nlitt w życiu nie dotknie! 

Po mnie n ik t cię już dotknąć nie może. Mojaś 
jest. Zbyt piękna na to- abyś żyła dalej.

Przestraszyła się, ale tylko na  jeden moment. 
Zapanowała znów nad sobą.

—  Stefek, nie szalej i nie rób śmiesznej ko- 
medyi. Przecież ja  już napraw dę iść muszę.

.Ale on był nieprzytomny. Nie słyszał popro- 
stu  tego, co mówiła.

—  Byłaś mi szczęściem, bjdaś m życiem, 
wszystkiem  mi byłaś... _ % .

—  No dobrze, ale teraz chcę wyjść. (Ę
—  Nie -wyjdziesz stąd.
Z zaciśnięti mi zębami, z oczj ma. w których 

się obłęd żarzył, podniósł broń do góry.
—  Frecz! - K rzyk n ęła  z rzeczywistą iryta- 

cyą, chw ytając go za rękę.
Gruchnął strzał —  umyślny czy przypad­

kowy... , « . . ■
—  Hela! — wrzasnął, rzucając Się na upada­

jącą bezwdadnie na ziemię. <

Butrym telegrafował do Turskiego: i 
„Przyjechać natychm iast, s traszn y  jwypa- 

d* k. Ki iężna nie żyje. Syna wziąłem do siebie".

X.
k ied y  Butiym  wszedł do m ieszkania Fir- 

dussiego, zastał go nrzy składaniu swych skro­
mnych podrćżnjch  tobołków. Ucieszył się mi- 
mowroli, gdyż oezj"wisty a  niespodziewany wy­
jazd P ersa uwolnił go niejako od zrywania sto­
sunku, k tó ry  mu już ciążył. P rzjrszeJł naw et 
dzisiaj z tą  myślą, aby mu to powiedzieć, 
widząc jednak, że to już zbj'teczne, ida ł jenc 
przj'kre zdziwienie na widok zapakowran jch  
kufrów'.

—  P an  w j jeżdżą?
Pers uśmiechnął się niewyraźnie, patrząc w 

nieokreślonym kierunku swrnmi nadmiernie 
rozszerzonemi źrenicami.

— Wszakże pan dzisiaj rano postanowił wię­
cej ze mną nie przestawać i przychodzi Paa 
wdaśnie, a b j mi to  oświadcz tyć.

Butrym  zdumiał się, elioć był już przyzwy­
czajony do, nadzwyczajnj-ch jasno w: łzen dzi­
wnego człowieka.

— K to to panu mówił? — w trącił trochę nie­
zręcznie. • r. , • , ’ . f

 y ie mówił mi nikt Ale m ech Sie pan  me
tłumaczy ani nie usprawiedliw ia; zdaje m: się,' 
że ma pan zupełną słuszność. Był to  błąd z mo­
jej stronj', nie dlatego naw et, żem pana wybrał,• 
ue wogóle żem szukał uczonego •współpraco-,,
wnika... . -ty .

-i/ - - (C. d. n.)
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Bjvra\yy Roćhette’a. P rezydent gabinetu za­
kończył swoją mowę następującym  zwrotem, 
pełnym ironii-
, „Co pan z tym dokumentem uczyniłeś, panie 
Barthou? W sunąłeś go do kieszeni, ażeby na­
stępnie wyzyskać go dla cełów politycznych, 
&żeby dokonać ak tu  mściwej nienawiści. Do­
kum ent ów nie był własnością pana, lecz władz 
sądowych14.

Większość Izby oklaskiwała wywody prezy­
d e n ta  gabinetu, k tó ry  stwierdził, że komrsya 
'śledcza Izby deputowanych uwolniła w zupeł­
ności Monisa od zarzutu, jakoby wpływał w 
'sposób niedozwolony na tok spra»vy Monisa. — 
Wielkie wrażenie, jakie wywarła mowa prezy­
denta gabinetu, spotęgowało się, gdy następny 
mówca, deputow any Cecaldi, oświadczył, że 
Barthou otrzymał wspomniany dokum ent od 
61 landa. Wreszcie Monis na podstawie aktów  
sądowych udowodnił, że odroczenie rozpra-wy 
przeciwko R ochette‘owi nastąpiło na prośbę 
obrońcy R ochette‘a, adw okata Bernarda, k tó ­
ry  żądał odroczenia rozprawy z powoclu swojej 
choroby.

N aostatek pospieszył z pomocą gabinetowi 
deputowany socyalistyczny Jaurćs, k tóry  zwrń 
cd się do Barthou z następującą apostrofą:

„Musimy dowiedzieć się, w  jaki sposób przy­
szedłeś pan w posiadanie wy miemonego doku­
mentu, tudziez pośród jakich okoliczności i dla 
jakich celów zostały uskutecznione powielania 
fotogaficzne. Musimy znadać, jaką siłę dowo­
dową posiada ów dokument. Stwierdzić to może 
jedynie ponowne śledztwo parlam entarne11.

Jaures zgłosił wniosek, ażeby istniejąca już 
parlam entarna komisya śledcza otrzj mała nad­
zwyczajne pełnomocnictwo sądowe, a  w ystą­
pił przeciwko wnioskowi De la H aye‘a, doma­
gającemu się, ażeby sędzia, którego spotyka 
zarzut złamania ustaw y, albo został usunięty, 
albo zmuszony do wytoczenia procesu z powo­
du  usłyszanych w Izbic zarzutów. Prezydent 
gabinetu oświadczył się za wnioskiem Jau- 
resa.

Izba jednogłośnie, a  mianowicie 539 głosa­
mi obecnych na posiedzeniu deputowanych u- 
chwaiiła wniosek o przedłużenie pełnomoc­
nictw  kom isyi śledczej, a  520 głosami przeci­
wko 3 nadała jej władzę sądową.

W ten  sposób pierwsze po zamachu posie­
dzenie Izby deputowanych zakończyło się po­
myślnie dla rządu, k tó ry  wyszedł o t ”onną ręką 
z przykrego położenia. A tak  rojalisty  De la 
H aye‘a  nie powiódł się, a  Barthou, który popie­
rał tego reakcyjnego w roga iządu i republiki, 
zdyskredytow ał się wobec większości republi­
kańskiej. Barthou, którego gabinet obalił Cail- 
laux, stal się śmiertelnym wrogiem szczęśliwego 
współzawodnika, a  związany przyjaźnią z 
Gallmettem, zmarłym redaktorem  „F igara", u- 
rządzil z nim nagonkę prasow ą na Caillaux. — 
Zamach pani Caillaux spowodował dym isję  jej 
męża, a sprawa Rochette a m iała dobić obalo­
nego ministra, a zarazem spowodować upadek 
całego gabinetu. Obliczenia te zawiodły. Jeżeli 
obok zwartej masy radykałów  staną po stronic 
gabinetu socyaliści pod wodzą Jauresa, mo­
że gabinet obecny liczyć na zwycięstwo.

Rcjuliścf umysniiia sylum
(T e 1 e g r. „N R ef.“)

Paryż, 19 marca. 
Darty a radykalno-socjalistyczna uchwaliła 

votum zaufania i sym patyę dla Caillauxa, 
„Figaro" zapowiada dzisiaj dalszą kampanię 

przeciw Caillaux‘cwi.
Dzienniki konserwatywne kolportują rzeko­

me uświadczenie am basadora włoskiego w P a­
ryżu, Tittoniego, u którego, jak  wiadomo, od­
był się w dzień zamachu bankiet. T ittoni miał, 
wedle doniesień pism rojalistycznych, oświad­
czyć, że F ran c ja  i Europa stoją przed ważnym 
problemem, a mianowicie, k tó ry  z oba preten­
dentów do tronu francuskiego ma większe szan 
Be: Filip, czy W iktor Napoleon. —  W ynikało­
by z tego, że Tittoni sądzi, iż istnienie republiki 
francuskiej jest zachw ane.

( l aydsunirtw muzycznych.
Ruch wydawniczy w dziedzinie muzyki był u 

nas do ostatnich czasów dość słaby, obecnie oży­
wił się znacznie, w czem niemałe zasługi położyły 
firmy krakowskie. Wielką skrzętuością odznaczyła 
się zwłaszcza księgarnia pp. A. P i w a r s k i e g o  
i Sp., której nakładem pojawiło się kilka prawdzi­
wie cennych wydawnictw muzycznych. Ostatnią 
nowością wydawniczą jest cykl kompozycyj for­
tepianowych p. L u d w i k a  M o r e l o w s k i e -  
g o, złożony z różnorodnych form, wśród których 
przeważają miniatury liryczne. W osobie kompo­
zytora powitać należy przedstawiciela t. zw. lite­
ratury salonowej,' pojętej jak najdokładniej bez 
przymieszki płytkiego i taniego efektu, zdobiącego 
zazwyczaj wytwory salonowej tandety

Cykl ogłoszonych utworów nie przedstawia je­
dnolitej wartości: Są w nim rzeczy słabsze, które 
bez zbytniej szkody mogły były zostać w tece 
kompozytora, ale przeważają kompozycye cenne 
i dobre, wzbogacające niewątpliwie naszą litera­
turę fortepianową; do nich należą charakterysty­
czne miniatury 5. I m p r e s s i o n s  (op. 9) i 4. 
m o r c e a x  c h a r a c t e r i s t i ą u e s  (op. H)- 
Zawarte w nich dwa pieludya mają wiele prostoty 
i szczerości; zwłaszcza „programowe" preludyum: 
A l a  c a t h e d r a l e  d e  C r a c o v i e  (ta francuz- 
ezyzna — to konieczne zlo dla eksportu wyda­
wnictwa zo. granicę, gdyż kompozycyi z polskimi 
tytułami obcy by nie kupili!) posiada uroczysty 
ton i niepowszednią siłę nastroju. Dwa obrazki 
muzyczne: R e p r o c l i e s  i C o m m e  a 1‘o r g u e  
opracowane kontrapunktycznie, odznaczają się na­
turalnością i płynnem prowadzeniem głosów; A u 
s o i r snuje konsekwentnie jeden motyw (ostina­
to), jako pomysłowry środek dla odmalowania mo­
notonii wieczornej ciszy. Dwie inne miniatury 

■ C h a n s o n  s a n s  p a r o l e s  i S e r c n a d e  nie- 
dosięgają wartości reszty kompozycyj, gdyż są 
zbyt kouwcncyonalne w wyrazie, a nawet potrą­
cają o strunę mdławego sentymentalizmu. Nato­
miast H u m o r e s k a  interesuje pod względem 
harmonicznym i pisana bardzo „fortepianowo"; 
tęsamą zaletę, pożądaną dla pianistów, posiada 
B e r c e u s e  (wyraz hołdu dla Chopina) i B a r- 
c a r o l l e  (op. 10). Rys salonowej wytworności 
znamionuje d w a  m e n u e t y  (op. 12) f-dur i 
e-moll, imitacyjnie prowadzony „w formie inwen- 
cyi“. Wirtuozowską brawurą i animuszem ryt­

micznym odznacza się K r a k o w i a k  (op.13), u- 
trzymany — rzecz dziwna — w takcie „alla bre- 
ve“; w melodyi odzywają się jeanak chwuami 
akcenty pospolitości. Tęsamą cechę pospolitości, 
zniżającej się do banalizmu, mają przedewszyst- 
kiem d w a  t a ń c e  n a r o d o w e  (op. 14), Czar 
dasz i Styrienne.

Streszczając swój sąd o kompozycyach p. Mo- 
relowskiego, skonstatować mogę technikę popraw­
ną i sumienną ,wrażliwość subtelności harmonicz­
nych, inwencyę melodyjną ,niezbyt bujną, lecz 
zdrową i zmysł dla kolorystyki fortepianowej; są 
to zalety, które przyczynią się niewątpliwie do 
popularyzacyi omówionych kompozycyj.

Szereg kompozycyj religijnych (msze, pieśni ko­
ścielne) na chóry męskie i glosy solowe ogłosił p. 
Kazimierz G a r b u s i ń s k i ,  organista przy ko­
ściele św. Anny w Krakowie. Wydane utwory 
świadczą o wydatnej pracy i talencie kompozy- 
toia, a dzięki swej prostocie budowy staną się po­
żądanym nabytkiem dla naszych chórów Kościel­
nych. Przyznając kompozycyon p. Garbusińskie- 
go pewne zalety artystyczne, nie można jednak 
zamilczeć faktu, że ich ogolny ton jest zanadto 
konwencyonalny, że kompozytor porusza się w 
błędnem kole utartych formułek. Wymagania 
współczesne są bardzo wysokie, toteż chcąc im 
choć w części nadążyć, trzeba przyswoić sobie 
znajomość tych wzorów, których artystyczny po­
ziom jest wykładnikiem najwyższej kultury twór­
czej: niewyczerpaną skarbnicą pozostanie na polu 
muzyki kościelnfj zawsze I. S. B a c h ;  z nowych 
mistrzów L i s z t  stanowić może drugi cenny wzór; 
toteż szczerze i życzliwie radzimy młodemu kom­
pozytorowi, by wgłębił się w ducha ich arcy­
dzieł — ku pożytkowi naszej niezbyt bogatej mu­
zyki kościelnej. Nietylko praktyka muzyczna, lecz 
i teorya, a zwłaszcza kiełkująca dopiero umiejęt­
ność badań historyczno-muzycznyeh, poszczycić 
się może plonem z dniji na dzień bogatszym. 
Dowodem tego jest ostatnia rozprawa dra Zdzi­
sława J a c h i m e c k i e g o ,  wydana staraniom 
Akademii Umiejętności, której poparcie i życzli­
we stanowisko dla młodych badań ułatwia postęp 
pracy: T a b u l a t u r a  o r g a n o w a  z r. 1548 
(Dla osób, nieobznajomionych z terminami histo- 
ryczno-nnizycznemi, dodać należy, że t a b u 1 a- 
t u i a m i nazywano dawniej partyturę, lub „wy­
ciąg" instrumentalny z jakiegoś wielogłosowego 
utworu wokalnego, a w końcu zbiór kompozycyj, 
przeznaczonych do gry na organach, lub lutni, 
zajmującej np. w w. XVI. takie stanowisko, jak 
obecnie fortepian, jako instrument domowy). — 
Zabytek muzyczny, którym zajmuje się praca dra 
Jachimeckiego, pochodzi z dawnej biblioteki kla­
sztoru św. Ducha w Krakowie i znajduje się te­
raz w prywatnem posiadaniu p. A. Polińskiego 
w Warszawie. Jestto imponujący obfitością treści 
zbiór transkrypeyj i preludyów organowych, da­
jący wymowne świadectwo polskiej kulturze mu­
zycznej w połowie wieku XVI., a zarazem drugi 
obok t a b u l a t u r y  J a n a  z L u b l i n a  z roku 
1540 pomnik muzyczny, niezmiernie cenny dla 
poznsma ówczesnej praktyki organowej.

Rozprawa dra Jachimeckiego jest jakby wstę­
pem do krytycznego opracowania zawartości ta­
bulatury, gdyż obejmuje tylko t e m a t y  c z n y  
k a t a l o g  utworów tabulatorowych, t. zn. począ­
tek każdego utworu w kolejnym porządku z poda­
niem źródła, skąd autor tabulatury zaczerpnął da­
ną kompozycyę, czy ją przepisał dosłownie, czy ją 
zmienił w opracowaniu tabulaturowem, wyposa­
żywszy ozdobnikami czyli „koloryzacyą", czy 
wkońcu zamieścił utwór oryginalny. Kilka kompo- 
zycyj, umieszczonych w tabulaturze z r. 1548, jest 
identycznych z utworami z tabulatury Jana z Lu­
blina. Oczywista, że mimo ścisłych poszukiwań nio 
można było niejednokrotnie wykryć autora utwo­
ru; na 100 kompozycyj, zawartych w tabulaturze, 
tylko 26 oznaczonych jest nazwiskiem, imieniem 
lub monogramem kompozytora; z pozostałych nie­
oznaczonych 74 wykrył dr Jaehimecki źródła 10 
utworów drogą żmudnych poszukiwań w wydawni­
ctwach wieku XVI., znajdujących się w bibliote­
kach zagranicznych.

Jak  zaznaczyłem, treść tabulatury jest bardzo 
bogata: są w niej utwory kościelne, świeckie, pre- 
ludya i kanony organowe; co do pochodzenia prze­
ważają kompozycye polskie, wszelako znaczna 
ilość jest pochodzenia niemieckiego, niderlandzkie­
go lub włoskiego, w czem dowód, jak silnym stru­
mieniem przenikały prądy muzyczne Zachodu do
Polski.

Rozprawa dra Jachimeckiego jest ważnym przy­
czynkiem do badań historyczno-muzycznyeh; ze 
szczególnem zainteresowaniem oczekujemy też za­
powiedzianej dalszej pracy o tabulaturze, t. j. o- 
niówienia jej historycznego znaczenia dla naszej 
kultury muzycznej w epoce Jagiellońskiej.

Dr Józef W. Reiss.

Kronika .
K r a k ó w ,  19 marca.

fiw. Józef. Jednym z najpopularniejszych patro­
nów w Polsce jest św. Józef Oblubieniec, któremu 
jest pośw ięcony dzień 19 marca. Do wielkich przy­
wilejów dnia tego należy możność brania ślubów, 
pomimo wielkiego postu. Już to jedno wystarcza, 
ażeby św, Józefowi zapewnić pośród zakochanych 
par, a także pośrod mam, posiadających córki na 
wydaniu, ogromny mir. Zapewne dlatego bawiono 
się wczoraj, jako w wigilię dzisiejszego święta, a 
bawić się będą jeszcze więcej dzisiaj nietylko Jó­
zefowie i Józie, ale i ich krewni, przyjaciele i wiel­
biciele. Odblask popularności pada z aureoli św. 
Józefa na wszystkich, którzy mają to imię. Jest 
powszechnem mniemaniem, że co Józef, to czło­
wiek choć do rany przyłożyć, a co Józia, to przy­
cisnąć do serca.

Po wczorajszym wietrznym dniu, dzisiaj praw­
dziwie wiosenny poranek powitał wesołych sole­
nizantów. Kościół św. Józefa przy ul. Poselskiej 
był przepełniony Józefami, zwłaszcza Józiami.

Miejskie zakłady sanitarne w Krakowie. Sekcya 
ekonomiczna na wczorajszcm posiedzeniu obrado­
wała nad dalszem wykonaniem uchwalorego już 
przez Radę miasta programu budowy zakładów sa­
nitarnych miejskich na Prądniku białym. Aby uła­
twić zajęcie i zarobek w obecnych czasach bezro­
bocia, uchwaliła sekcya rozpocząć jak najrychlej 
i jeszcze w roku bieżącym wykonać budowę 2 do­
mów mieszkalnych dla służby t.ych zakładów i bu­
dowę pawilonu chorób zakaźnych, a wreszcie bu­
dowę kanału ulicznego do tych zakładów. Ko­
szta tych robót i budowli przeniosą sumę 550.u00 
koron.

Oprócz powyższej sprawy załatwiła sekeya jesz­
cze cały szereg spraw, odnoszących się do spraw 
regulacyjnych, tudzież wykupna gruntów na celc 
regulacyjne ulic.

Sprawy szkolne. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
sekcyi szkolnej Rady m., na którem uchwalono 
przedstawić Raazie miasta wnioski w sprawie u- 
dzielenia prezenty na posadę nauczycielki w szko­
le posp. im. Klementyny Tańskiej.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Dziś, t. j. 
19 marca rozpocznie wykiady o mikroskopijnej bu­
dowie żywych istot profesor histologii i dyrektor 
zakładu histologii, dr Stanisław Maziarowski (z de- 
monstracyami na tablicach). Początek o godzinie 
6 wieczorem (ul. Studencka 12).

Wiadomości osobiste. Dr Franciszek Paszkowski, 
dyrektor-referent Tow. wzaj. ubezpieczeń w Kra­
kowie, wyjechał na trzechtygodniowy pobyt za 
granicę. Zastępować go będzie w urzędowaniu p. 
Henryk Szatkowski.

Zwiastuny wiosny. W tych dniach zleciały do 
nas z powrotem z ciepłych krajów szpaki, będące 
pierwszymi zwiastunami wiosny. Szpaki cieszą się 
też w naszych ogrodach specyalnemi względami — 
dla nich bowiem właściciele ogrodów za wczasu 
przygotowują budki drewniane, o które wiośniani 
goście zacięte toczą walki z wróblami.

Muzyka komnatowa. Wyższa szkoła- muzyczna 
Eugenii Rosenberg urządza w niedzielę 22 b. m. 
popis uczniów ze współudziałem skrzypka, p. Wła­
dysława Syrka (ucznia kierownika „szkoły mi 
8trzów“ prof. Szewczyka z Wiednia) i wioloncze­
listy, p. Stanisława Bugajskiego (ucznia prof. Ska­
rżyńskiego). W programie utwory Bacha, Hay 
dna, Beethovena, Schuberta i Brahmsa. Początek 
o g .10 rano. Bilety wydaje sekretaryat szkoły 
(ul. Bonerowska i. 6) codziennie między g. 12—1 
w południe. ^

Uniwersytet Ludowy urządza w piątek d. 20 
b. m. wykład p. Adama Kropatscha o „Księciu 
Niezłomnym" (z deklamacyą) z powodu wznowie­
nia tego utworu w Teatrze miejskim. Początek 
o godz. 7 wiecz.

Zabawy Indowe. Jak się dowiadujemy, w łonie 
Syndykatu dziennikarzy krakowskich powstała 
myśl stworzenia na szerszy skalę zabaw ludowych 
w Krakowie, których brak dawał się dotkliwie od­
czuwać. Dla zabaw tych zamierza podobno Syn 
dykat zużytkować albo Park Dra Jordana, lub też 
Park podgórski na Krzemionkach. „Szczęśliwa rę­
ka", jaką miał dotąd Syndykat we wszystkich 
swych poczynaniach, pozwala mieć nadzieję, że 
zabawy ludowe przezeń urządzane będą cieszyły 
się powodzeniem, łącząc w sobie przyjemność z 
pożytkiem. Projektowane zabawy ludowe staną 
dę niejako uzupełnieniem teatru ludowego, który 
w tym sezonie letnim poprowadzi z ramienia Syndy­
katu p. Turski, a przyjście ich do skutku bedzie 
naprawdę zasługą obywatelską tegoż Syndykatu.

Zabawa „Gwiazdy". Stow .„Gwiazda" urządza 
dziś we czwartek 19 marca b. r. zebranie towarzy­
skie z zabawą taneczną. Początek o godz. 8 wie­
czór; goście mile widziani. Wstęp dla panów 1 K, 
dla pań 80 halerzy.

Członkowie Tow. wzaj. ubezpieczeń urzędników 
prywatnych, zgrupuwani w oddziałach krakow­
skich, pragnąc oprócz świadczeń emerytalnych, za­
pewnić sobie także możliwie ekonomiczne zaspoka­
janie bieżących potrzeb, zainieyowali własną ko­
operatywę w dwóch ważnych dziedzinach, miano­
wicie mieszkaniowej i kredytowej. Na odbytych 
zebraniach postanowiono założenie odnośnych in- 
stytuoyj, uchwalono statuty, oraz wybrano komi­
tety dla ukonstytuowania i wprowadzenia ich w 
życie. Obecnie można zgłaszać przystąpienie, a to 
do „Kasy kredytowej" z udziałem co najmniej 
2. K, do „Stowarzyszenia budowy mnicjszyeli 
mieszkań" 100 K, który można spłacić także w 
2 względnie 4 ratach kwartalnych. Zgłoszenia i 
wpłaty przyjmuje Biuro krakowbkie Towarzystwa 
(ul. Dunajewskiego 1 1 w godz. od 9—2).

Dola wychodźców. Wczorajsze pociągi osobo­
we, jadące przez Kraków od strony Oświęcimia, 
były przepełnione robotnikami sezonowymi, któ­
rzy powracają do kraju, me znalazłszy pracy za 
krajem. Robotnicy są przygnębieni, gdyż narazili 
się na duże koszta podróży, a obecnie wracają do 
swych wsi bez grosza, bez spodziewanych zarob­
ków.

Nagła śmierć. Dzisiejszej nocy zawezwano po­
gotowie ratunkowe na tutejszy dworzec kolejowy, 
gdzie zasłabł nagle podurzędnik koiejowy, Marcin 
Kramarz. Dyżurny lekarz pogotowia po przyby­
ciu skonstatował już tylko śmierć wskutek udaru 
serca. Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej.

Rabunkowy napad. Wczoraj wieczorem wpadł 
do sklepu p. Wandy Zaiembowej przy ul. św. To­
masza jakiś starszy mężczyzna i zobaczywszy, że 
w sklepie jest tylko kupcowa, dobył z zanadrza 
wielki nóż i zagroził jej zabiciem, jeżeli mu nie wy­
da natychmiast wszystkich pieniędzy, jakie ma w 
sklepie, dodając, że jest bieda, więc trzeba brać od 
tych, którzy coś mają Wylękniona kupcowa już 
miała wydać całą gotówkę w kwocie około 13U K. 
gdy wszedł do sklepu jakiś chłopczyk i pewna ko­
bieta. To zbiło z tropu napastnika który umknął 
szybko i znikł gdzieś w mieście. Zawiadomiono 
policyę, która rozpoczęła dochodzenia i jeszcze te 
samej nocy napastnika aresztowała. Jest nim nie­
jaki Mieczysław Gieszkowski, były kupiec, liczący 
48 lat, bez zajęcia, mieszkający w jednym z tutej­
szych podrzędnych hoteli i żyjący z wyłudzania 
datków.

W  I c r s s f s a *

f  Stanisław Blotnicki. W Samborze zmarł wczo­
raj po długiej chorobie Stanisław Błotnicki, star 
szy zarządca poczty. Z zawodu i zamiłowania 
dziennikarz i publicysta, zmarły był usubistością 
znaną i cenioną w szerokich sferach świata dzien­
nikarskiego. Urodzony we Lwowie w roku 1863, 
syn Edwarda, znanego literata i malarza, po skoń­
czeniu studyów prawniczych, rzuci* się do dzien­
nikarstwa, a równocześnie wstąpił do służby pocz­
towej. Pracę dziennikarską rozpoczął w „Kurye- 
rze Lwowskim" a wrodzony temperament pisarski, 
rzutkość i umiłowanie zawodu, czyniły zeń bardzo 
cenną i pożądaną siłę. Z przekonań demokrata i 
patryota gorący, trwał wiernie przez całe życie 
przy sztandarze demokratycznym. Wydawał przez 
czas jakiś czasopismo literackie „Ruch 1 i był dłu­
goletnim korespondentem „Nowej Reformy", Pu­
blicystyczna działalność ś. p. Błotniekiego nie po­
dobała się władzom rządowym i ściągnęła nań 
prześladowania, których skutkiem było przenie­
sienie go ze Lwowa na Morawy, a stamtąd na pro- 
wincyę w Galicyi, celem utrudnienia mu pracy pu­
blicystycznej.

Pomimo tych prześladowań wytrwał ś. p. Bło­
tnicki na swoim posterunku, jako publicysta. W 
chwilach wolniejszych poświęcał się beletrystyce 
i ogłosił kilka utworów powieściowych. Ciężka 
praca zawodowa w trudnych warunkach mate- 
ryalnycli (obarczony był liczną rodziną), podko­
pała wątle jego zdrowie i wywołała nieideczałną

chorobę piersiową, z którą się zmagał przez lat sze­
reg, ratując się wyjazdami na południe.

Przeniesiony przed kilku na stanowisko naczel­
nika poczty w Samborze, nie ustawał w pracy pu­
blicystycznej, mimo że stan jtgo zdrowia pogar­
szał się coraz hardziej i pracę tę mu utrudniał.

_ W szerokich kułach świata dziennikarskiego 
cieszył się ś. p. Błotmcki żywą sympatyą i naj­
lepszą po sobie pozostawia pamięć. Osierocił żonę 
i ośmioro dzieci, oraz brata Tadeusza, znanego za­
szczytnie artystę-malarza.

Deputacya m. Oświęcimia w Wiedniu. Z Wie­
dnia donoszą nam:

Bawi tutaj aeputacya miasta Oświęcimia z 
burmistrzem Mayzlem na czele. Chodzi o przy­
spieszenie budowli rządowych. Deputacya przed­
stawiła się u prezesa Kola, dra Lea, dalej u wi­
ceprezydenta Izby, Germana, poczem w towarzy­
stwie posiów Rychlika i Dubiji przedstawiła swoje 
postulaty w ministerstwach handlu, dla Galicyi, tu­
dzież u Stefa sekcyi, Kosińskiego, i dyrektora Ban- 
hansa. Deputacya ma zapewnione rozpoczęcie bu­
dowy dworca kolejowego i koszar kosztem prze­
szło pół miliona korn. Wspomniane budowy mają 
się rozpocząć w ciągu najbliższych ośmiu tygoaiu. 
Deputacya zastrzegła sobie używanie przy budo­
wie wyiącznie sil miejscowych. Sprawa budowy 
nowego gmachu pocztowego została odroczona.

Zakopane, 18 marca. (Podpalenie. — Pogrzeb 
ś. p. W. Popławskiego.)

Wczoraj wieczorem na Zywczaiiskiem niedaleko 
Strążysk, spłonął doszczętnie dom Jędrzeja Obro- 
chty. Właściciel, wyniósłszy rzeczy przed dom, po­
łożył się obok i przypatrywał się obojętnie poża­
rowi. Żandarmorya niezwłocznie go aresztowała, 
jako podejrzanego o podpalenie. Jak  się dowia­
dujemy, Jędrzej Obrochta dwa razy już próbował 
podpalić dom, lecz zawsze stłumiono pożar w za­
rodku. Czy zachodzi tu wypadek jakiegoś zbocze­
nia, truuno na razie przesądzać.

Wczoraj po południu odbył się pogrzeb ś p. 
Władysława Popławskiego, dyrektora Spółki han­
dlowej. Na pogrzeb przybył między innemi Wlady- 
nław br. Zamoyski.

Biała, 18 marca. (Wieczorek Mickiewiczowski 
uczn;ów seminaryum.)

Bardzo licznie zgromadzonej publiczności ze 
wszystkich sfer tut. Polonii zaprezentowali się w 
niedzielę 15 b. m. uczniowie tut. seminary um T. 
S. N. na bardzo udatnym wieczorku, urządzonym 
ku uczczeniu pamięci A. Mickiewicza, a ua dochód 
„Pomocy koleżeńskiej" uczniów seminaiyum. — 
Wieczorek rozpoczął się kantatą na chór mieszany 
i orkiestrę, poczem przemówił uczeń IV kl. K. Z., 
wyjaśniając czem oył, jest i będzie zawsze dla nas 
nieśmiertelny wieszcz. Uczeń W. wygłosił ze zro­
zumieniom i odczuciem piękny wiersz Tetmajera 
„Do Mickiewicza" — zbierając tak, jak jego po­
przednik, zasłużone oklaski. Punktem kulminacyj­
nym wieczorku było odegranie trzech obrazów dra­
matycznych (Uczta, Sąd i Śmierć) z „Konrada 
Wallenroda" z doskonałą ilustracyą muzyczną i 
solami kompozycyi p. L. W.

Gra młodych amatorów, ich śpiewy i deklama- 
cye, oraz występ dobrze zgranej orkiestry uczniów, 
przeszły wszelkie oczekiwania. Toteż nagrodą dla 
nich, jak i dla ich dzielnych kierowników były li­
czne słowa uznania i burzliwe oklaski, rozdzielane 
między śpiewaka-trubadora, (ucz. B ), Konrada 
(ucz. F.) i Wajdelotę (ucz. S.) Osobne słowu uzna­
nia należą się dzielnemu dyrygentowi prof. Dzu- 
siowi i reżyserowi prof. Turschmidowi. Orkiestra 
zaś seminarzystów, jak twierdzą znawcy, ma pięk­
ną przyszłość. Pierwszy ten i jedyny tegoroczny 
występ młodzieży tego zakładu zapisał się mile w 
pamięci gości i zjednał jej ich sympatyę. (Iks.) 

Bandycki napad. Z Leszczyn pod Białą donoszą: 
Z piątku na sobotę wieczorem napadło dwóch 

drabów, Jakób Worek i Górny, na wracającego dro­
gą żywiocką do domu stolarza fabrycznego, p. Po­
laka, człowieka bardzo spokojnego i wybitnie 
grzecznego, którego bez najmniejszego powodu w 
straszny sposób poranili nożami. Napad ten widocz­
nie musiał być przeciw komuś innemu skierowany, 
a tylko przez pomyłkę dostało się p. Polakowi. Ca­
ła ludność polska Leszczyn omirzona jest na spraw­
ców napadu tern więcej, że p. Polak dla swego pra­
wego charakteru i niestrudzonej pracy, tak w Kół­
ku rolniczem, jak i Kole T. S. L./ zyskał sobie ogól­
ne poważanie Sprawców zamachu już uwięziuno. 
Najwyższy czas jednak, aby powołane czynniki za­
jęły się jak najrychlej uporządkowaniem stosun­
ków bezpieczeństwa, które obecnie pozostawiają 
wiele do życzenia.

Kołomyja, 17 marca. (Doroczna działalność Ko­
ła T S. L.)

Założone w roku 1892 kończy obecnie nasze Ko­
lo T. S. L. 21 rok istnienia. Rezultaty pracy — 
jak mówi roczne sprawozdanie — pomyślne: oto 
Koło założyło 25 szkół ludowych dla polskich 
mniejszości narodowych. Uczęszcza do tych szkół 
2000 dzieci polskich. Kolo założyło 37 czytelń, 5 
szkółek uzupełniających i 2 kursa dla analfabetów. 
W roku 1913 ze szkół ludowych Kola, tylko jedna 
przeszła na etat krajowy t. j. Molodyłowie, trzy 
szkoły o 4 siłach nauczycielskich utrzymuje Tow. 
Członków liczyło Koło 875 z 3647 K wkładek Sub- 
weneye wynosiły kwotę 1270 koron, inne przycho­
dy 28.414 koron. W czytelniach odbywały się po­
gadanki i wygłaszano wykłady, bardzo często z za­
kresu rolnictwa i ogrodnictwa. Dość liczną frek 
wencyę wykazywały czytelnie podmiejskie i wiej 
skie. Natomiast centralna czytelnia przy ulicy Kra­
szewskiego nie miała wykładów, bo nie było pre­
legentów. Powodem tego było usuwanie się zna­
cznej części polskiej inteligcncyi od czynnej pra­
cy w T. S. L., poza płaceniem wkładek, gdyż za­
rząd naszego Koła swym kierunkiem politycznym 
zraża wiciu członków. Uprawianie pulityki naro- 
dowo-demokratyczncj w Kole T. S. L. tak mu 
szkodzi i tak zniechęca ludzi, że powstała akcya 
aby założyć drugie Koło T. S. L. Walne więc 
zgromadzenie Koła, które się odbędzie dnia 22 b. 
m., będzie miało wdzięczne zadanie wprowadzić 
sanacyę do naszego Koła f- S. L.

W Zr owionie p JCf su o mord rabunkowy na 
Bukowinie, z  Czerniowiec donoszą:

Przed tutejszym sądem karnym rozpoc ął się 
procis w głośnej sprawie o mord rabunkowy, do­
konany w Wawczynie na Bukowinie, na rodzinie 
karczmarza Icka Kurca, Zbrodnię popełniło ośmiu 
chłopów w celach rabunka. Ofiarą morla padła 
wówczas cała rodzina, składająca się z sześciu osób, 
a mianowicie: dwaj synowie Korca, zabici stiza- 
łatni, oraz ojciec, matka i dwoje mbulszych dzieci, 
poranionych kulami i siekierami.

W lipcu 1912 r. odbył się proces poszlakowa- 
nyeh o ten mord: Onufrego i Nicefora Hnatiuków, 
iwana i Dm.ytra Tkaczuków, których zasądzono no 
śmierć, a później na 14 Etnie więzienie.

Zasądzeni zaprzysięgali swą niewinność i prosili 
o wznowienie procesu, który istotnie doprowadził

do wykrycia rzeczywistych sprawców i wspólników. 
W dniu S lutego b. r, wypuszczono zasądzonych 
n» wolność po 4-ietniem więzieniu, a obecnie sta­
nęli przed sądem, jako rzeczywiści sprawcy: Miko­
łaj Kobczuk z Mołdawskiego Bauiłowa, Iwan Za« 
jac z Kameralnego fc-zypotH, śndrij Parehireau 
z Mołdawskiego Baniłowa, Gregori Borszan i  Tu- 
dor Opajetz z Mołdawskiego Baniłowa, I W9n Dro- 
gnla z Ulmy ODok Seletyna, oraz Nicefor Semma 
Ihnatiuk ze Szipitula obok Seletyna. Mikołaj Kob­
czuk przyznał się do zarzucanej mu zbrodni mor­
derstwa oraz wymienił współoskarżonych, jako wspól­
ników.

Z e  ś w i ę t a .
Powieść o kresach wschodnich. „Ostmarkonve- 

rein" w yznaczył nagrodę w sumie 20 tysięcy ma­
rek za napisanie powieści o kresach wchodnich 
monarchii pruskiej, z tą oczywiście tendencyą, a- 
by w powieści Konkursowej znaleść środek agita­
cyjny przeciw Polakom. Obecnie zabiał gł08 w tej 
sprawie znany poeta niemiecki, Karol Busse, i w y­
razi! wątpliwość, czy taka powieść, jeżeli md p0_ 
siadać większą poetycką wartość, wogóle może 
być napisana. Robota rzemieślnicza — owszem, 
takiej dostarczyć można. Ale dla poety prawdzi­
wego jest to zadanie niewykonalne, bo „wszelkie 
głębsze zatargi ludzkie, wypływające z walki kre­
sowej, nie rozgrywają się po stronie niemieckiej, 
lecz po stronie polskiej." Poeta rzeczywisty —  
pisze K. Busse — czy hakatysta, czy nie haka- 
tysta, zająć będzie musiał stanowisko wyższe, po­
nad stronnictwami. Jako polityk mógłby się cje. 
szyć, że ludność, do której sam należy, posiada 
broń, której przeciwnik nie ma. Dla poety wszak­
że jest to niemożliwe. Gdybyśmy nawet kwestyę 
postawili tak, że prawo ekspropryacyjne ze stano­
wiska państwa pruskiego jest potrzebne, to jednak 
poeta w takiej sprzeczności między Pr ŁVem pań- 
stwowem a prawem nrzyrodzonem stanąć musi nie 
po stronie dzierżyciela władzy, lecz zagrożonego 
w swym bycie Polaka. Właśnie poezya niemiecka 
w sprzeczności do poezyi ludów romańskich lubuje 
się w zatargach tego rodzaju, a jakiżby moment 
mógł dla niej być bardziej wstrząsającym nad w y­
pędzenie Poiaka z zagrody dziedzicznej w imię 
racyi stanu? Tam, gdzie polityk tragizmu nie od­
czuwa, poeta odczuwać go musi, jako człowiek  
m yślący po ludzku. Nie jest 10 sentymentalnością, 
lecz najprzedniejszym obwiązkiem poety1

Tak mówi poeta niemiecki, ale czy_ trafi on dc 
przekonania hakatystów, można w ątp ić

Ohydna zbrodnia. Z Radomia donoszą nam:
We wsi Figetów  w pow. ladomskim, Helena 

Kurkowa, lat 31, wałkiem od maglownicy zabiła 
dwoje swoich pasierbów: Annę lat 12 i Jana lat 
5. Trupy położyła za piecem, obłożyła słomą i 
podpaliła, w celu ukrycia zbrodni. Los jednak 
zrządził, iż przechodzący w tym czasie sołtys wspo­
mnianej wsi zauważył ogień, wydobywający się z 
chałupy i w zarodku ugasił, przyczem odkrył stra­
szną zbrodnię. Kulkowa zamierzała uciec, lecz wy­
słana pogoń schwytała ją na stacyi Jcdlnia.  ̂ Zbro­
dniarkę, która tłumaczyła się, że zabiła dzieci za 
„nieposluch", osadzono w więzieniu radomskiem

Proces o szpiegostwo w Galicyi. Przesłuchiwa­
nie oskarżonych, stojących przed senatom orzeka­
jącym krajowego sądu karnego w Wiedniu, jeszcze 
się nio ukończyło. Z kolei zeznawał Kołosowski, 
który do winy nie poczuwa się, przeciwnie twier­
dzi, że przybył do Galicyi, ażeby w ręce tutejszych 
władz wydać szpiegów, przybyłych z Rosyi. Koło­
sowski broni się zręcznie i na każdy zarzut odpo­
wiada z wielką przytomnością umy.Ju. Gdy prze­
wodniczący podniósł, że oskarżony feadycz widział 
Kołosowskiego w biurze ochrany warszawskiej, Ko­
łosowski odparł: „Tak jest. Siostra moja jest żo­
ną drugiego pomocnika sekretarza ochrany. Przy 
pomocy wskazówek siostry chciałem v. ( alicyi zdra 
dzić szpiegów rosyjskich. Od szwagra wiedzia­
łem, że ochrana w ysłała do G alicji jako szpiegów  
Zielińskiego, Zwarycza i Kulika. L mówiłem się ze 
szwagrem, że dla szpiegów ma on własnoręcznie 
pisać paszporty, a po jogo pisaniu mogłem konsta­
tować, że ktoś jest szpiegiem. W  celu zawiado­
mienia policja lwowskiej, Kołosowski ofiarował jej 
swoje usługi ale policya nie przyjęła ich, gdyż nie 
ufała Kołosowskiemu. Oskarżony twierdzi, że co 
do przeciwdziałania szpiegostwu rosyjskiemu umó­
wił się z pułkownikiem G. we Lwowie. Trybunał 
uchwalił powołać na świadka owego pułkownika,
0 ile władze wojskowe uwolnią go od tajemnicy 
urzęuowej. Wreszcie odczjTtał przewodniczący pL 
smo policyi lwowskiej, która podejrzywa Kolosow- 
skiego, że podstępnie zwabił na terytoryum rosyj­
skie marynarza Huszczenkę, który po sły nnym .un- 
cie na rosyjskim okręcie wojennym „Potemkiu" 
uciekł do Czemiowiec. Marynarz Huszczenko do­
stał się w ręce władz rosyjskich i od tej pory słu cj  
po nim zaginął.

Obwiniony Sadycz przyznaje się do winy. ‘po­
wiada, że nie miał zajęcia jako szofer, a 'ównoeze- 
śnie spadła choroba na'jego żonę i dziecko. Da! 
się namówić do szpiegostwa i przybył do W iednia, 
gdzie pracował przez cały dzień. Za szpiegowa­
nie dyletanckie otrzymywał 50 rubli na miesiąc. 
Pieniądze posyłał żonie.

Oskarżony Dyrcz, karany dwukrotnie za szpiego­
stwo, twierdzi, że chciał działać, na korzyść Au- 
stryi, ale niechęć policyi wpędziła go w ramiona 
ochrany.

Komisarz policyi lwowskiej, Franciszek Lhar- 
wat, dawał wyjaśnienia, w jaki sposób zdemaskował
1 uwięził spółkę szpiegowską. Rzeczoznawcy woj­
skowi przedstawili szkody, jakie z działalności 
szpiegów tycli m ogły urosnąć, albo juz urosiy dła 
Austryi. ___________

Zmarli: „
W Sanoku zmarł Maksymilian B r e 1 1, urzędnik 

dyr skarbu. Zmarły brał czynny udział w miej-
sc o w /e h  tow arzystw ach , szczególn iej w  SokoUn

Leon K u r y k o w s k i ,  em. radca lamieLtruc- 
twa, b. starosta w Wieliczce, zmarł w 76 roku ży­
cia w Wiedniu.

Sktadkl Na drużyny sokole polowe złożył P. P. 63 Iv 

24Na Da/ckełńisfei złoży i r I 63 K 24 (23 rukU).

slca 109 K 54 h (43 ruble 30 kop.).
2 kalend rza. We czwartek, U  marca: Józma ObL 

Wspomn, Aji W piątek, 20 inarr Pięciu Ran P. ■ 
Eufemii i Teod. W sobotę: Benedykta op.w. i Iolem aa.

Wschód słońca dnia 19 marca o godzinie o m  oW 
zachód ■> godzinie 5 m. 48. długość dnia godzin Ll mi­
nut 58.

Z krakowskiego obserwaloryum. — Dn a 18 marca 
termometr doszedł od -p 1'1 do +  3 9 6.; barometr
powoli sie podnosił. , /

Dnia 19 marca o godzinie '■ rano »t m barometru 
7390 mm., terwometin — l -9 (I.; wiatr północne 
wschudni.

Kom pletne w ypraw y dlc położnic. Specyalne pasy brzuszne. 
E y g ien iczn e  paski dla P ań . —  E kspedycya kobieca. 
W y sy tk i pocztą na  prow iucyę 2 ra z i  dziennie. 4 J f  1*
S ha* m a 11 raiic. prosf zek do mycia włosów, pakiet L? JL

T aniej 
n iż  w szędzie 

poleca
S k ł a d  a p t .  „ S a n i t a s "

ul. Długa 1. 18.

Specyalne środki n a  porost włosów i do w ytęp ien ia łupieżu. 
W szelkie w ody toaletow e, grzebienie, szczotki do włosów, 
sukien , zębów i obuwia. Znakom ita eseneya sosnowa. 
W  w ielkim  w yborze rozpylacze pokojowe i  do podróży.
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Z uniwei8vtetu ludowego.
We czwartek,, o godzinie 7, W. Feldman: „Rozwój 

polskiej myśli politycznej".
W niedzielę, o godz. 3 p. p., M. Morecki: „O szkle".

Repertuar teatru mia.skiego im. S łow ^cJego  
w Krakowie.

Czwartek: „Hamlet".
Piątek: „Budowniczy Solness".
Sobota: „Książę niezłomny".

Wkłady obowiązkowe Związku
k red y to w eg o ......................

Fundusze amortyzacyjne na
ob!. b a n k o w e .........................

Fandosze odsetkowe obi. bank. 
Fundusz pensyjny . . . .
Wkłady: na asygnaty kasowe 

„ na książeczki wkład­
kowe . . . . .

Wierzyciele w rachunku bież. 
Obligacye bankowe . . . .
Niepodjęte kupony obi. bank. 
Niepodjęta dywidenda . . .
Przenośne odsetki . , . .
Czysty zysk . . . . . .

Za daszę «. p . .

M a c i e j a  C & y s ? .  c z a e a
zmarłego dnia 7 marca 1914 r. w Zakopanem
odprawiane będzie w sobotę dnia 21 ma'cr. 
1914  reku o godzinie 9 rano w kościele Ot1 

Reformatów w Krikowie
N abożeństwo żałobne, na które rodzina za­

prasza pobożną Publiczność.

T r z y  s i e w a :

BtMtswsltle&o!
---------------------------------- - 4Tynia Kaschlsrówna
K ' Dr Teofil Cnajes

D rohobycz

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

B iSL ic: K . o ' n o p i i i s f e c f
z a r ę c z e n i .

n a d e s ł a n e .

, Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
ledakcyi.)

ządad przetworu "OU-A.

N o w o ś ć *
Znakomita czekolada gorzko, biało-zlote 

opakowanie.
P l a s e c l c

K r a k ó w .  ® r a k ó n

W ap tekach  n a  p iow iucy.
Wódka francuska I sol ^ n la .

nacieranie wzmacniające.
F la szk a  orygin . 2'-— 10. DostaC n to lna 
w każdej aptece i Jroguery i. G łów na 
tp rzedaź . w ysyłka n a  pr >wincyę a  ap-. 
tokarza A Molla, o. 1 k. adw. dostawcy, 

W iedeń I., T nchlanben  O.

Na liczne zapytania oświadczam, iż wyko­
nuję nie tylko angielskie, ale także francuskie ., 
kostyumy, do których mam kraw ca specyali- , 
stę z Paryża.

Ceny obecnie niższe! %
Z szacunkiem

T .(s3 ^ 1srsll,M i,Iliit!sU l

A tra o k & t d r  l i m m e r s p i t z
w  W a d o w i c a c h

poszukuje koncyDienta, uprawnionego do sub- 
stytucyi trybunalskiej. 2147 4 3

asystent II kliniki uniwersyteckiej rabcy dwrią 
ru Grtnera w Wiedniu, orujnuje w chorob ch  

w ew n ęo z  ych td  21li — Ł  
V, iedet VIII., Piarisrengasse 56 — 58 m. 32. » 

20 '  1

powróciła. Ui. Grodzka 32

Wiedeń. 19 marca. (Giełda poranna). .
1’arki '.17*78. Rwfta majowa 8o*35. Renta korinow* 

węgierska 82*60. Akcj*e anstr. zakł. kre". • 3t 25. aitcyo  ̂
węg. zakładu kredyt. —*—. Akcye tnglobanku 344* — . 
Akcye Unionbanku 610-—. A ko je  Bank-ereina —*—J 
Akcyo Laenderbantcn 520*50. Akcye kole państwowych' 
714*25. Lombardy 103*50. Akcye fabryki broni — —  .*• 
Akcye tytoniowe 4.39*—. Alpiny 841*—. Rima-Hlarunyi 
663*50. śkcy praskiego Tow. żelaznego — . Losy 1* 
reckie 227*50. Robie 253*50. Skoda 777*—. 4'^.jproc. Lr 
sty zastawne Banku galic. dla handlu i przem. —* •

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 19 marca. (Giełda poranna).
Akrye kredytowe 209*—. Iow . dyskontowe 191 2o. 
Bohum O—*—. Fenis 0*—*—- 
Usposobienie: s ł a b e . ______

Kapitał akcyjny ^ 'j* . " . . . 
Fundusze rfzerwowę . • • 
:3perjalny fundusz rezerwowy 
Fundusz dla obligacyj baakt?-

f  w c h . r - &

u z d r o w i s k o  KLIM ATY- f ĵ ĵ SŁABYCH DZIECI!
BOSSĘ
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Kotscypiettt
adwokacki, emeryt urzędnik skar­
bowy, p oszu ku je p osady. Adres, 
i'. B» poste restante K raków, za 
okaz. kwitu inserat. 2296 1 3

3prx ;J a i lub dzierżaw a.
Kamienica partero»va o 7 ubika- 
cyach, z koncesyonowaną Diekarnia, 
wraz z 2 placami budowlanemu 
wolnemi latami od podatku, długu 
hip. 5000 kor., jest z powodu sła­
bości właściciela z wolnej ręki za 
12.000 kor. do sprzedania. Realność 
ta może być wydzierżawiona na lat 
3, za przystępna cenę, początkują­
cemu piekarzowi. Wiadomość: Ka 
roi Ryiko, W adowice, ulica .Mickie­
wicza 662. 2279 1 2

B o d ró iu jąc ; agenci na własny 
“  koszt, na Śląsku, w Galicji i 
na Bukowinie, otrzymają od zamó­
wień na tpcżywCiO aitykuły dla 
ludzi i dia zwierząt domuwych bar­
dzo wysoką prowizyę. Pierwszeństwo 
mają z biletami wolnej jazdy na 
kolejacn — Zgłoszenia pod X. Y. 
poste restante K raków  gł. poczta, 
ja  okazaniem kwitu inser itowegc 
Nr 2288. 2288 1 2

PoKóJ nmefiliwany
ładny, oardzo tanio do wyni jęcia. 
Plac Matejki 5, III p., drzwi 13.

2306 1 3

S p rzP d S sU  okazyjnie wiedeńską 
**j kamienicę, przynoszącą 18%, 
n z  majątek w wschodniej Galicji, 

500 morgów, z obfitemi inwenta­
rzami, młynem parowym, za 320 000 
K. małym wkładem kupuję stary 
las, do eksploatacyi, majątek wkład 
k ilk i milionów. Rudolf Briz, Wnie­
sień, VII., Halbgasse 26. 2307

Inc. Zakiafl SErtiy i min 
H. Teleszisickle]
w Kiakowie ul. Floryańska I. 4?, I p.,
nade»zły nowe i używane stylowe 
sypialń e dębowe jasne, orzechowe, 
jadalnie palisand., meble salonowe 
mali., garnitur biały „Ludwik XVI“, 
biblioteki, biura, sekretarki, ser ,vant- 
ki, konsole, lustra, fortepian krót­
ki, dobrej marki, oDrazy. 1792 5 8

B i a ł e ]
w Tarnowie, ul. Kaczkowskiego 4, 
sprzeda w jesieni b. r. około 500 
kóp faszyn wiklowych I jakości, o- 
raz około 15 000 kóp kijów obrę­
czowych. Oferty do 21 marca b. r. 

2310 1 2

i  trio;®
postukuje m ło d s z e j  s i ły ,
obznajonńonej z fabrykacyą 
wódek, rosolinów i likierów; 
oprócz tego będzie powierzony 
dogląd szpicblerza. — Zgksze- 
nia listowne pod R . R. Z S P  
przyjmuje Admimstracya „N. 
Reformy". 230G l  o

P o r z e c z k i
i  a te s ty  do sprzedania na setki 
Hoffmann, Wrola Duchacka, Podgó- 
rze-Płaszów. 2305

D p u k u i t > i i i a
tania do drukowania pisma poryo- 
dycznego, poszukiwana. Zgłoszenia 
pod D. 2301 przyjmuje Administra­
cya „Nowej Reformy11. 2301

Do s p r z e d a n ia
Pens/onat „Hotel Warszawski"

w Zakopanem
ewentualnie z zamianą na małą 
realność w Krakowie z dopłatą 
Wiadomość na miejscu.

2268 1 5

L ic y t & c y a .
starych sort umundurowania, 
rysztunku, pościeli i t. p. od­
będzie się dnia 27 m arca b. r. 
o godzinie 9 rano w koszarach 
Straży wojskowo - policyjnej, 
przy ulicy Starowiślnej 1. 13. 

2271 i  2

M a g is te r  S a m a s y i
młody, przyjmie stałą posadę lub 
zastępstwo, w każdym czasie. — 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
aptekarz D. Kulczycki w Sędzi­
szowie. 2193 3 5

Obszerny
i  widoczny lokal, na parterze, w 
podwórcu, nadający się na pracownię 
rzemieś.niczą, jest do wynajęcia przy 
ul. felieyanek 7. 2072 4 4

łMytcałn sensityti!'!
P o p l a m i o n e ,  w y t a r t e  buciki 

• żółto i crouzowc — w kilku minu­
tach zupełnie T io u e  po użyciu 
„ 8 '3 r o f o o m t% cena wraz z szczo- 
20e2 tką K 1'3Q, główny skład 4 5
S P O R N  I  S P .

F l o r y a ń s k a  1 4 .

i l j o  w ynajęcia  mieszkanie na I 
p., z balkonem. 3 pokoio i ku­

chnia, łazienka, eioktr. oświetlenie, 
'■w Podgórzu, przy ulicy Batorego 3. 
Wiadomość: u l.-Lwowska 24, l ip . ,  
lab u I). Bincera w Krakowie, ni. Ra- 
dziwiłłowska lB .T el. 543. 2113 3 3

poszukuje mieszkania na wsi. Zgło- 
szeria z podaniem warunków pod 
M. W. 102 poste restante Hraków- 
Podw ale. 2127 3 3

F A W O R E T
s ł y n n e  A lb u m y  X ó d  już wy 
sz j n a  s e z o n  w i o s e n n y  I
l l  >n Po K —"90, z przesyłką po 

K 1'05, za zaliczką K 155.
Do k a i d e j  r y c i n y  nabyć można 
n i e z r ó w n a n e  tysiąckrotnie w y ­

p r ó b o w a n e
liR O iF E  F A V O fiI T
t y lk o  u firmy: J .  E ło p c a s  A .  
S a l o m o n o w a ,  Kraków, ulica 
SiCzepańska 9. 1721 4 5

W  jaki sposób

asim?. U  i iD3P flslegiM
płuc, n.ożna zupełnie wyleczyć, wia­
domością tą podzielę się bezintere­
sownie z każdym. Proszę przysłać 
tyJko ofrankowaną kopertę na od­
powiedź. B. Roltr.aka, VrśovrĆo Nr 
«83, koło Pragi (Czechy). 2308

310)
d  piękności jako niszl ędny waru 
neK ozdoby każdej kobiety można 

. uzyskać tylkn przez użycie eryen- 
\  talnyjh środków piękności

„ Z c i d i j j e " .
Próbny słoik 80 hale-zy, podwójny 

‘K P60, duży złoty łuik K 2‘40, 
mydło K V —, wschodni proszek 
do mycia K P50 są do nabycia 
w aptekach i drrgneryach. Wielo- 
,kiołnle premiowane. — Naślado­
wnictwo wzbronione. — Wyłączny 

. ,  i  .4 wyrób 2261 1 10
Oryentalnej Perfumeryi „Zeidijje" 

G. Proche. Brcka, Bośnia.
Di nabyma v Krakowie: Drog. Ha­
naka i Ski; Peim i Ska; we Lwo­
wie Drog. Rechona, ul. Halicka; 

Apteka Lllingera, ul. uęsia.

Willa
do  s p r z e d i r i a  tAfco d a  w y ­
n a j ę c i a . — Pięknie położona, 
pod lasem, ogród, 10 pokoi. 
Od Krakowa koleją 40 minut, 

blisko dworca. 
Wiadomość bliższa w Admi 

nistracyi „Czasu". 2038 4 9

Poszukuje sio
spólnika wzgl. kierownika, z małym 
kapitałem, do prowadzenia dwóch 
biur koncesjonowanych. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro p Feliksa Statte- 
ra, Kraków, pi. WW. Świętych 11. 

2112 3 5

Bezpłatzsle
obszerny spij! dzieł; z dzi.‘dżiny 
przyrodoie^znictwa, domowych środ­
ków leczniczych i hygieny. wysyła 
autor Dr mod. Stanisław Iireyer. Kra­
ków, uT. Wolska 36. 1571 8 8

Sfią foy
piękne, zdrowe, kto chco mieć 
niech używa znakomitego w ar­
szawskiego proszku „ A G A ­
T Ó W ,  wyrobu S i .  G ó r ­
s k i e g o  w W arszawie Skład 
główyn w Drogueryi Magi­
strów farm. J . HANAKA i 
Sp., Kraków, Szewska 5. — 
Pudełeczko a 60 Lal. i 1 £  
Pasta  w tubie 60 h. 814 8 o

P u r , p - , b «  poszukuje prania w 
» O ó n a  domach. Wiadomość 
n dozorcy domu, ulica Zwierzy­
niecka 17. 2231 3 3

myj \ m  h u b u e r
metodą Ansona, udziela tanio R. 
S. G., ulica Gołębia 16, II p., front. 

2064 5 10

osmek z oscDSun
większym, owocowym, zaraz za do­
brym czynszem wydzierżawię, w 
pobliżu .bręou Wielkiego Kraaowa, 
luk blisko na prowincyi, tylko z do­
godną kolejową komunikacyą. Zgło­
szenia: Jan Dąbrowski 75 poste rest, 
Kraków, za okazaniem kwitu inse- 
ratowego. 2259 3 3

SSucbaltfci-bilaasIsia z dłuższą 
*“  praktyką w przcdsiębiuiSLwach 
fabrycznych, dlu większej f: bryki 
w jednem z większych miast Gali­
c ji poszukiwany. -■ Pensja K 250 
miesięcznie, v razie zadowalniają- 
oej pracy podwyżka m iżliwa. Zgło­
szenia listowne z odpisami świa­
dectw pod A ud- przyjmuje Admi­
nistracya „N. Reformy " 2246 3 3

rntofiiiiDii .
Daimler, 20 HP., Lando, pra­
wie nowy, okazyjnie do sprze­
dania Gara(,8 Rudawski i Ska, 
Krakew, plac Biskupi. 2. 23 2 o

Tecbnlk
biegły w pro jf ktowaniu 1 spo­
rządzaniu przedmiarów, znaj­
dzie zaraz zajęcie w bmrzt: 
JU sh a lF  " lik o s iA , budowni­
czego w  S a rn o w ie .  2225 2 3

M  pszczelny
praśny, z p oręczen iem  naturalny,
Akacyowy lub lipowy, wysyłka 

opłacona w bluszankacli 5 kg. za 
zaliczką R S '50.
Dla kupców wysyła się próbki i oferty.

Pierwszy węgierski * 
vjywóz miodu p-atzetoego, BalaiontOkojar

Węgry. 309 21 0

ma zawsze na sprzedaż w bardzo 
wielkim wyborze bardzo piękne, od 
zamożnych osób pochodzące landa, 
półkryte jedno i dwukonne kuczer- 
i, etouy wszelkiego rodzaju, lekkie 
kabryolety, browne i t. d. --  Kn- 
pajo też wszystko ze zwiniętych 
stajen za gotówkę lub przvjmu e 
w komis K aro l F isch er , Wie 
-leż , II, Fraterstrasse 72 Hotei 
NordDahn. Tel. 20107. 241 29 O

przygotowuję do wszystkich egzaminów i  rygor prawniczych. 
Pozyskane współpracownictwo wybitnej siły. Przyjm uje się 

wpisy na następujące kursa:
1) do  eg zam in u ! h i  s fo r . :  repety toryjny na kwiecień —

zwyczajny na lipiec i październik;
2) 2o e g z a m in u  s ą d o w e g o :  3-miesięczny repetytoryjny -

zwyczajny na październik i później.
Osobne lekcye na żądanie. W łasne repetytorye. Dotychcza­
sowe rezultaty pomyślne. W arunki przystępne. Zgłoszenia 

przyjmuje od 3—5. 2272 l 2

Kazimierz Kastharstzyk  ̂hrafc uf GurncarsHa Z.

P:ękna damska garderoba
malo używane suknie fularowe, jedwabne, kostyumy, suknie 
wieczorowe, płaszczyki modne zupełuie, za bezcem 2158 3 3

w Hali licytacyfc&J - > Pdtas

W I @ S M A
nadchodzi, czas pomyśleć o nb^aniu, przeto spieszmy do

Zakładu krawiackiagoA Barbera
przy ul. Poselskiej, róg Brcdzkiej

gdyż znajdziemy w:elki wybór materyałow krarowycń i angiel­
skich. — Wykonanie i warunki zadowalają każdego. 2291 1 2

U e n w i c M

r y i i i i i g l  M  i h u  nu Owto
p o szu k u je  d o  sw e g o  b iu ra  22.3023

z  k ilk u le tn ią  p rak tyk ą  b iu ro w ą  i  b u d o w la n ą .

Kupuję I sp rz e d
używane meble, garderobą mę- 
ssą  1 damską, futra, jakoteż 
inne przedmioty. — S. Katzner, 
Bracka 5. Korespondentka wy­
starczy. 922 20 20

K o e s t l i n  a
S ir s -S ire  K ek sy
n a j l e p s z e  h e r b a t n i k i

Wystarczy
napisać do mnie kartę koresp. z do­
kładnym swoim adresem, a każdy 
otrzyma zadarmo, opłacony mój obfi­
cie ilustrowany kata'og z przeszło 
40C0 rycin. Kój ketalog przedstawia 
największy wybór różnorodnych ze­
garów kieszonkowycn, ściennycn 
i budzików, przedmiotów srebrnyon 
i złot.ych wyrobó w ze skóry i stali, 
astr amentó w muzycznych, przednio 

tów do gospodarstwa domowego, ar­
tykułów toaletowych, broni i t  d. 
najlepszej jakości przy najtańszych 
cenach. W razie potrzeby ukaże się 
dobrym doradcą. C. i k . u  lu w o rn y  
dos*aw ca  JaN  1 iW H A D  D om  
w y sy łk o w y  v IrO s Nr. 451  
(C zechy). — Zegarki kieszonkowe 
niklowe po 3-90, 5'— K. Zegarki 
srebrne 8-40, 12-—II, budziki niklo­
we 2'90K, harmonijki5*— K, skrzyp­
ce 5'80 K. rewolwery 6 80 K. Wy­
syłka za pobraniem. Nie ma ryzy­
ka! Wymiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. 446 3 6

536 13 0

A U S T R Y  A C K I E

z o. p. 326 5 0

A u t o m o b i l  “
„Benz1', 88 IIP., w dobrym stanic ta­
nio do nabycia. Zgłoszenia list. pod 
,Okazja11 przyjmuje Administr. „N. 

Reformy11. 2114 4 o

r ja n n a  inteligentna, młoda, umie- 
“  jąca pisać na maszynie, poszu­
kuje posady kasyerki, panny skle­
powej, lub zajęcia biurowego. — 
, rzjjmic także miejo'ce bony. „Ko­
meta 2“ posfe restante Kiakćw I, 
za okaz. kw;tu inserat. 2027 3 3

2  p o k e i a
słoneczne, p-zedpokój, nnchnia, ła­
zienka, na wysokim parterze, od 
1 kwiotnia do wynajęcia przy ul. 
Kołłątaja 12. ‘ 2254 2 3

B a r n  1 0 0  E
za wyrobienie posady magazy­
niera lub pomocnika, dozorcy 
1.1. p. Zgłoszenia pod „Zaraz“ 
poste restanto Jawiszowice.

2221 3 3

? a c h 9 t v 3 $ o
młodszego pomocnika o l 15 kwie­
tnia poszukuje nandel tow.ż elaznycli 
Karola Nowaka i Spółki w Tarnowie. 

2220 3 3

. i i e s ^ n i e
z 5 p o k o i, z wykuszem, tarasem; 
i ogródkiem kwiatów., z bogatemi 
świecznikami i kandelabrami e- 
lektr., łaźnia i kiiubnia, urządz. 
antom, ga , przy u l ic y  L uhom ir- 
s m e g o  z 9 , ta n io  dc w y n a jęc ia  
z a p f t .  - 2274 2 6

W  Ponsiaii AnglaBB-Hulfil Wabdorll
ASccaoo Condamine

w pięknem położeniu, z całym kom 
fortem urządzony Ogrzewanie cen­
tralne, światło elektiyozne. doskona­
ła kuchnia. Ogiód. Ceua od o—11 
franków wraz z utrzymaniem i ob 
sługą. Osobne pokoje począwszy od 
3 franków. 376 23 0

parterowy, z oficynami i zabudo­
waniami gospoaarczemi, do sprze­
dania w Dąbrowie, koło Tarnowa. 
Bliższa wiauomość1: B. Cziżekowa, 
Tarnów, ul. Średnia 5. 2275 a 4

kompletne urządzenie sklepoJrd z 
drzewa mahoniowego, amerykań­
skim orzechem mkustrowane, nad­
zwyczaj ozdobne, okazyjnie dc sprze­
dania. — Wiadomość: Dekorde, pl. 
Szczepański 8. 2224 2 0

3 pokoje i kuchnia
JII p., do wynajęcia od 1 maja. Ta- 
kiesamo mieszkanie na II p. wolne 
od 1 lipca. — AViadomosc: ulica 
Grodzka 18, II piętro, od godz. 2—4 
po poł. 9214 3 3

P o s m a je  si?
spólnika lub spólniczki. z kapita- 
3 do 6 tys. koron, do korzystnego 
interesu piurowego. Straia włożone­
go kapitału wykluczona. Zgłoszenia 
pod koniec marca pod „l(uryzpa“ 
poste restante Kraków I. 2llj> 2 o

Stare sztuczne zęby
kupuje Brenner, Kraków, ulica flli- 
kołajska 1. 8, I piętro — Telefon 
2028, VI. 2029 4 10

Gustowne 9  i łatwe 0  do 
0  samoczesania O

• iw m  ł
wyrabia ze 0  swoich wło­
sów G  jakoteż i z danych @ 
kupuje wyczesane włosy 0  
Fryzy er ®  ul. Wolska 1. 0

2232 2 5

M e b  Le
różne, lustra, umywalnie i t. p., 
siodło, leksykon 19 tomów 35 kor., 
obrazy i różne rzeczy używane, do 
hre, wysprzedaje się zupełnie do 30 
marca Kraków, ulica Gołębia 10. 

2203 3 5

J a r z y n y :  O w o c e !
5 kg. karczocńów................... K 4-90
5 „ sałaty .  ......................  3.80
5 „ kalafiorów...................... . 2'80
5 „ -jab łek .............................   4'40
6 „ pomarańcz malinówok „ 3’70
5 ,. zmiesz. wszyst. 5 rodź. „ 3‘90

Opłatnie za zaliczką 
Giov. Spanghero, Tryest. 2120 2 2

W sszclR iego r r 4 a a , r

dostatcza bardzo tanio ife rz y  
F rfth littif, fcłSogów (Glogau, 
Śląsk). " 2228 3 3

I U P i l g
używane ubrania męskie, futra, po 
najwyższych cenach. — Karol Neu- 
mark, Kraków, ulica Mikołajska 4, 
II piętro katolicki kandlurz. Kurtka 
wystarczy. 2108 4 5

(Syisimy. fisFóff!
pszczelny, deserowy, 5 kg. K 8-30, 
miód kuracyjny rarytas, 5 kg. K 
8‘80, — Wyborny miód ao picia 
5-kg. blaszanka K 7. Wysyła za 
zaliczką — J. Farba, Potihajoe 76. 

1261 15 20

S p e c y a i i d a
w ostrzeniu brzytew, M.Nadel, 
ul. św. M aika 25, u fryzy era.

1568 6 10

i a  r d u i y
wesela, pikniki i zabawy to­
warzyskie, w y p o iy c j  a por­
celanę, szkło, noże, widelco 

i  łyżki

W. Lipiński
£§ Jawnie,; S tah raw a  i1 YnreK
0  Kraków, ni Karmelicka 1. 8. w
#  W ie lk i w y b ó r  s e r w is ó w  g  
O  sta lo w y c h . 1064 10 10 @

© 0 0 0 0 0

■* K
N o w o ś c i  - » ia & !

2295 już nadeszły. —  W ystaw a modeli otw arta i  3

—  S A H U E L  S P I S A
Telefon 7265.

Ganz’zowskie Towarzystwo elsktryczne
l iu r o  In żyn iersk ie: K raków , oiliea S zew sk a  2 7 .

Elektryczne ośw ietlenie. Elektryczne przenoszenie 
siły . Urządzenia kopalni i hut. Koleje elektryczne.

Dynamomaszynj, elektromotory, wentylatory, transformatory, rozdzielnice, numeratory, 
instrum enty do mierzenia siły, lampy łukowe, lampy żarowe, węgle do nich, przyrządy 
do ogrzewania i gotowania i t  d., oraz wszelki materyał instalacyjny. Cenniki i kosztorysy 

darmo. Na życzenie wysłanie inżyniera bezpłatnie.

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa rutoiczego-okręgowego

w  W a d o w ! c a  :h
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną odpowiedzial­
nością, odbędzie się d n ia  S k w ie is i ia  S9S4 r . o godzinie 
10 przed południem w lokalu Rady powiatowej w Wadowi­
cach bez wrzględu na ilość członków po myśli § 25 statutu, 
z następującym

P o r z ą d k ie m  ć z ie s m y tn :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Nadzwyczajnego W al­

nego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczej i Dyrekcyi 

(D ruk);
3) Sprawozdanie z czynności Komisyi rewizyjnej (Druk);
4) W ybór pięciu Delegatów na Walne Zgromadzenie c. k. 

Komitetu Towarzystwa rolniczigo krakowskiego;
5) W ykład z zakresu huduwli nierogacizny;
6) W nioski członkow.

Prezes
2286 B o b ro w s k i.

■ K
Złoty medal Wiedeń 1912, Złoty medal Wiedeń 1912.

M ą£czy£ni o  s ła b y ch  n erw a ch
przywrócenie osłabionych sił uzyskują przez

t a b l i c z k i  E v a t o n .  20317  o
Zażądać zbioru lekarskich orzeczeń.

Próba K 4'20, pół pudełka 10 K, całe pudełko 18 K, za za­
liczką lub po otrzymania należytości przez St. ! a rk u s-  
A p otb ek e , fabrykę osobliwych przetw. farm., W ied eń , III., 
B a u p is tr a a se  130 . Skład w aptece Konst. Wiszniewskie­
go. Kraków. Można dostać w każdej aptece na receptę.

pygabioiio ztoią broszką z pe-
“  rełkami. na przestrzeni od Sta­
rego Teatru przez plac Szczepański, 
planty, do ul. Asnyka. — Uczciwy 
znalazca otrzyma sowito wynagro­
dzenie, ulica Asnyka 7, 1 piętro, 
WilczyusoY. 2269 2 4

K 2 C 3
dam za wyrobienie posady w in­
stytucji finansowej; posiadam Aka­
demię handlową, dwuletnią nrak- 
tykę biurową i bankową. Zgłosze­
nia pod , ,A k i id e m ik “  poste re­
stante 3 i r a k ó i v ,  za okaz; n^u. 
kwitu inseratowego. 2024 5 9

v ? a m ie m c a  Il-piętrowa, w śród- 
“  mieśoiu (dziel. I), do sprzedania 
lub do zamiany na nowy budy 
Kapitał potrzebny około 75.000 
ewentualnie część może pi &0'3- 
na hipotece. Zgłoszenia pod „Sprze­
daż 914“ przyjmuje Administracya 
„Nowej Keformy". — Pośredniego  
niedopuszczalne. 2000 3 3

Kompletne urządzenie

Zafóadu fryzyersHfeęp
tanio do sprzedania. Wiadomość w 
Krakowie, ul. Wolska 1. 1977 5 5

B a c z n o ś ć !
Kto szuka pożyczki, chco sprzedać 
lnb kupić folwark lub kamienicą 
niech się zwróci do „ ć ik o n o  m ii1*, 
Kraków, Bonerowska 4. Kapit *ły na 
hipoteki lokujemy bezpłatnie. Wy­
rabiamy pożyczki wekslowe i kon- 
dyktowe. — Kapujemy pretensye i 
reszty cen kupna na dobracu i ka­
mienicach. 2021 2 4

D a  s p r z e d a n i a
fortepian, kredens barok., szafa dę­
bowa, styl starofranc. Cl. Micha­
łowskiego dawniej Graniczna 16, 
II p., na lewo. 2201 2 2

Jaja wylęgowe
Orpingtonów białych, rasy po­
dwójnego pożytku, od kur swej 
znakomitej hodowli i koguta 
sprowadzonego od p. Pade-
rewslciej z Riond-Bosson, sprze­
daje po 50 h, zwracając pie­
niądze za niezapłodnioue, Ifin. 
Łukactk w Limanowej.

1719 4 6

ZdoLia u ra w ry iii
potrzebna do fabryki lelek. Ulica 
Wolska 1. 1976 7 10

"Objaśniające

y t S Ł G S i i  U E Ł T

o pnepuklinie i wolu
wysyła zadarmo sanatoryum  
Dra Jaklina w Pilźnie (Cze­
chy). 1298 8 0

Po najwyzszyoli cenach
kupuje używane ubrania męs­
kie i uamskie, M. S chvarc , 
Kraków, ul. Józefa 1. K artka 
wystarczy. 622 10 o

® l 2 E ł  S i l
profesor gimnazjalny, z miasta sto 
łecznego, właściciel re a ln o ś c i ,  wdo­
wiec, lat 43, z dwojgiem dzieci 
ośmnastoletnich, zo starszą panną 
lub wdową. Posag w gotówce pożą­
dany. Zgłoszenia Jo 25 marca 19H ; 
Dla ok tziciela le.iitymacyi N- L9.784  
poste restante Kraków. 2101 3 3

V 7i*iędaik , lat 27. z płacą 220 K 
mieś., z piawem do awansu 1 e- 

merytnry, pragnie poznać nr celu 
matrymonialnym pannę lnb wdowę, 
inteligentną i posażną. Za tajjmni- 
cę lęczy słowem lionoiu. O kazi- 
c ie l .  k w ita  .a se r a t . Nr „ 2 2 9 8 11 
poste restante K rak ów . 2298 1 2

M i 2 m  p a la
jed n orc  czne do 7 3  h a lerzy ,
8 tysięcy róż, w ładnych kolorach,
kwitnących całe lato. Ciemne k  a* 
mitne, herDaciaue, pąsowe. ™ ro­
żnych odcieniach. Jedna odmiana 
w dwóch kolorach; akacye kolisto, 
2 m. wysokie, 2-letnie. po 1 ^or. 
Głogi ciemno-czerwona po 80 hal. 
Wysyłam przez kwiecień ^;aF. 
Mikołaj Kuczerna, ogrodnik, Miżynice, 

2141 1 4

P i f
otrzymują osouy każdego atauu 
(także panie), na 4—6"/0, także bez 
poręczycieli, na spłaty miesięczne 
po 4 korony. — „Diadal" Escompie 
Boreau, Budapest, VIII., Lakócą 
nt 71. 1923 7 10

D z i ś  S e s z c c
zażądać kartą korespondencyjna ,n0-
jego obficie ilustrowanego k d«aio- 
j n  g łó w n e g o , obejmującego ze­
gary, wyroby złote i srebrne, instru­
menty mu zyczne wszelkiego rodzaju, 
przedmioty do gospodarstwa domo­
wego wyroby skórzane 1 sf?lowe, 
przybory do palenia i do gry. broń
1 t d. — Ten Katalog wysyła

za darmo opłat*11®
&  i  H. N ad w . M S ła w ca

JAN AONBAD
D om  wysySfer  wy 

N r. 3 4 9  (C z e rh y )
Zegarek niklnwy 3'90, 5K , zegarek 
srebrny 8' 10 K, nudził niklowy
2 90 K, zegar wahadłowy 9 K, skrzyp­
ce 5 80 K, harmuni ka 5 K. Wy­
syłka za pobraniem! Niema ryzyka! 
Wymiana dozwolona lub zwrot u i c ■

-Z  d ru k a rŁ . L neracK iej w  p ą k o w ie ,  u l. J a g inH o u sk a_ 1 0 . liządcA drukarni L . K. Górski.


